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PIOTRKOW·SKI .-

powst~je wskutek złej przemiany materii. 
Zanieczyszczona krew może nie czynności wątroby i nerek, 

powodować szereg, r ozJ]l.aitych Dwudżiestoletnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle atretyc~ne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia. odbijania bule, w wą- na tle złej przemiany materii· 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie. 
ap~tytu, skłonność do tycia, niach żókiowy~h, żółtaczch ar­
plamy i wyrzuty na skurze. Fil- 'tretyźmie mają zastosowanie 
tren:i dla krwi je;;t wątroba. zioła „Cholekinaza1

' H. Niemo­
Choroby złej .przemi'any materii jewskiego. Broszury bezpłatne 

~----~.....-.~~~~~~ ....... --..;....~~ 
A~res Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego \18 toi. 10-.21 .. ,Drukar~i 10 65 . .. , , 

1 niszczą organizm ,i pl'zy~piesza- wysyła labor. fizkchem. „Cho­
ją s~arość. Ra~j~_nalną _ zg?dną lek~naza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracJą 1eat. normowa~ Sw1at 5, oraz apteki i skł. apt . 
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awansów ·otrzrmatr· . nainlisie · gru11r · · u,011ienjnwe. 
Jt"rezes ~ady Miąistrów gen. Zatwierdzone ·v dniu 20 1J?.m. w grudniu 1936 r. i Jotyczyły t}'czne ac:Jministracji . personal- cy dla Państwa. 
Sł~wqj . • Skład.kow~ki zatwier- awanse są , najliczni.2jszymi do- 11.000· funkcjonańuszów. . nej, k~óre t>rócz przy.datno$ci Zatwierdzone awanse nie <Jo~ 
d#ł w .dniu 2P gruci:nia r.b. ·a· tychezas awansami w słuzbie Za pOdslawę do pracy awan- funkcjonańµszów państwo-; 'tyczą nauczycieli, któryćfł 
•~se W '· państwowej si•1żbie państ)VG\vej. · so*v-ch sł~yły wydane· przez wy~h, ·biorą w pier:w$zym · rzę- ·awans opiera się na zasada.eh 
~ilnej " na rok 1937'·38 w ilo- • ·Ostatnie .-awanse·. odhyły- się pre?=esa : Rady. Mitllistrów. wy- dzie za pod~ta~ę ilQść lat pra- automatyzmu. · 
ąci, potiad · 44.00Q · oo·ób. 
; ~ Awans_e , te obęjmą: urzędni­
~~w. / ńitsiych .:. funkcjonariu· 
~z~~ państwowych, sędziów i 
~kµratorów, oficerów i szet1e 
gówych P.P., Stre.ży Grrnicz­
ttej ' i funkcjonariuszów Straży 
Więziennej, p r a c:ą V{ n i k ów 
ttrzedsiębiorsfw P.K.P. i PTT i 
T., · pracowników monopolów 
pa~stwowych oraz funkcj-ona­
tiuszów" -admin\stracj1 · Lasów 
Pa.4-stwowycb. · 
, ,Z ' ogólnej ·~ ilości przewidzia· 
nyCh :do awat)SU, funkcjona­
dfłsze ,· posiadającv wyższe gru­
py uposażenia -zostali uwzglęci· 
aieni w stosunkowo szczup­
hcft rozptj~i:ach, a m=anow:c:e: 
dO tr~cUtj, czwadej i piątej 
•giµp u~saiei:iia - okolo 200, 
-~ ~~~ej ·gr.ąp. około ~OO; n:i 
tonuaist wszyscy pozostali t.j. 
o}toło 43.000 awjlnsów dotyczy 
tzw. grup niższych ·od siódmej 
eł.o jedenastej włą~znie, przy 
czym 1awanse w . grupach najniż 
8'Y~h od d~iewiąfej objęły oko 
łb 38.000 funkcjcnariuszów. 

Bł9skaw1czn9 mnne(IJr woJsk rzadom~cb 
zaskoczył wojs~·a · powstańcze ~ _Miasto Teruel ·oblężone 
PA~Yż. Havas donosi z St. ne . dz_ięki zajęciu okolicznych Fra.n.co zach~wuje ~ałkowity Teruelu .· ~ wschodu, wojska 

Jean de Luz, iż zdanieJJl d~ wzg[>rz oraz miejscowości Con· spokoj, zdając sobie sprawę -i: rządowe kon-tynuowały ll'larsz 
wodztwa: wojsk gen. Fran.co na· cud i Villastar~ Jedyna.łączność trudnej ·sytuacjL tego miasta, naprzód. . 
tarcie wojsk rządowych . na pomiędzy · miastem ·a· wojskami •które przypomina "położenie · Artyleria podjęła · niezwykle 
Teroel było bardzo dobrze ·zor· gen. Fra,nco odbnva .się dr:ogą Oviedo .przed nadejściem · odsie- gwatłowny ogień na _ pierwsze 
ganizowane. , polną·. wzdłuz ~eki Gtiadala· ·czy. · . . , ' · grupy domów i gmachy we-

W pierwszej_ chwili woiska viar. · , - ·· . . · . • · · Garnizon Teruel ;e.st 'nielicz- wnąłtf!' m~a.sta. • • 
ge!J. Fr~<? . były . zas~oczon~. , Ob~cn1e ~a~t · tocz~ się -~a ny, lecz jego dowi>c:ka łk. Re W chw1h obecney (g?<1z .. 23) 
zp.ś qac1era1ą~y okrążyli . wf~q- be~pośredn~ PfZe4polu .m1a: oświą.clczył, "że od!'z;ti~i~ ·wszel ,walka . trwa na przedm1eśc1ach. 
nięte ~tanowiska Pfzeciwnikp.. ~-hi, które tl1.a. aobre '. waruP,k,1 kie rokc)\vą:n'ia :na tęiit-.t ·. ewcit·: qh~p~cy mia~ta ru~yJi. kilka· 

Pod osłonłł nocy t przy ufy: Qbronne, lezą<: Q wysóki.m ituą{J1ej i(ap:itulac)i. · · : , . . • JU.otńie do roz.paczłiwvch ata:-
ciu wielkiej ilości cżołgów, do· wzgórzu. .,. • ',.;, . . r · . • . _ • , . • . ....... ków, aby złamać pierścień do-
wództwo rt4dóWe- r.zuciło macz • Wojska gen, ~ta1100,,wyruszy D?Wódzlwo . ~a :Z~.~ło &koła miasta, wszystkie ich ied 
ne siły celem wykonystan.ici ły ~ odsiec%, J>rZ'f czym nie pC>Wle.rzone obrOD1?Y I °':i~d<" OttK Wysiłki ókazaJy się darem• 
momenfu zaskoczenia. ściągano posiłków z innych gen. Aranda. Los miasta ~ten ne. 

Przygotowanie natarcia wojsk frontó~. • iSi'. zdecydować w . ei,gu naj~ Mkjsce walki oświe1lane je:$t 
rządowych było o wiele stara~ Wojska gen. Fr~nco nac1~ra- :blizszyc~ d_wóch dnt. potężnymi reflektorami. W po-
nięjsze·, aniżeli działarua -wo- ·;ą na· północ i na południ~· Korespondent Havas'a donosi łudq.iowych przedmieśdach 
jenne pod·Brunete i Belchite. ząchód od miasta pomiędzy spod ·Teruel, że po upadku . Pu- strielanina jest niezwykle gw~ł 
Miasto Teruel zostało otoczo miejscowościami Compilln i ero · de Escandon, któfy bronił Łowna. 

Coocud i mają na celu żmusze- ----------mim-·------------• nie przeciwnika do zaniechania 
oblężenia. . -Anglia i Amerrka doma1a sie 

ut~nrz ~nia slyef'I ne1tralnei w Ha111<o~ Silny śnieg z deszczelll nad­
zw)rczaj utrudnia działania .wo-
jenne, zwłaszcza jeśli chodzi o LONDYN. Rządy W; Bryla- kiei strefy, ponieważ ilość oby 
przesuwanie artylerii. nii .j St. Zjecinoczonych poczy· wateli brytyjskich w Hankou 
Obrońcy Teruel są obficie niły demar~hes w Tokio, doma · wyn~i około tysiąca, a ponad 

wyi>osażeni w broń maszynową gajęc się utworzenia strefy ne to znajduje się w mieście w:elu 
i walki są nadzwyezai krwąwe. utq1.lnej w · Nankou, cęlem za· Amerykan i Europejczyków in· 
Nacierające wojską rządowe li- pewnienia ';)(:brony życia i miie nvch nai;od·owo.ści. 
czą około 30 tys. ż~ńierzy. nia cudzoziemców. : Bardzo wiele okrętów cud-zo 
Dowództ~ woj~k g~n. Fran· · · Rząd 'brytyjski przywiązuje ziemskich stoi na rzece J~­

::o o~a, że ~ ~a. T~· wie~ką w.agę· do utwoi'zenia' ta· .tse w popliżu Hankou. 

;~1e~~:!;0a nc:l:rc'ia •. ;;;~:~~l . Am2rł .. ki1J1ie z ~ ka11011ierki · · Pan1111 

wywąnego ~ez wqyska naro- „ • • _ ··· • .'~ • 
dowe. Mimo ' to dOIWództwo . $1,zelall -do samolotów. 1a106 >kllh . 
woj~k gen .. ~ra.nco ._nie ~eni . SZANqHAJ. Generą.ł Hara-, .,Sta.ndard Oil · Co" Harada o­
swo1c~ za~1arów · 1. genercilne da zdał przedstawicielom prasy świadczył, że ich na.rodowość 
,n!1'tarc1e . niebawem s1~ rorzpocz· sprawozdanie z wyników . do- została rozpoznana dopiero po 
nieT. 

1 
b dz', b . cfiodze.nia, · przeprowadżonego <Jojściu statków japońskich do 

ei;ie ę te . ron~ony ~· przez · Japońoiyków w 'sprawie wybrzeża. 
Na zcłjęcla min. RQma~·_j)odczas kWestowania w niedzielę na ł~czme prz~ wo1ska t~go od- „Pąnay". ; . . . ·Na zapytanie, czy statki mia-

~wiazdkę dla dzieci bezrobotnych. · cinka • . Dowodzl~o ~01sk gen. ·Harad.a ~twi~d;z::ił, .' te · „Pa- ły bandery · amerykańskie, Ha-

-------------------------~----·- -~-----• ~~o~~ -~~z&~ra~~~~o~edzLS~u 
-·;1· ·s · · t1r·c11 a1 · Ro· ·dz·1·11·1··1· ·· · m-·~ · ·t1o·n· 1e·· · c ,· r10· i;:!k::i~~~ ~.'.~~!~~~i~~;:'.·~~~;;;,·~~ i;:.;; '. .· . · · i I ~ · · . . · . łow armat.n.ich do . Oddz1ałow s.zy zostały dostrze~e przez 
. :.. „ - I · . , . • „ · · pieclt~ly japońskiej, ińajdują- okręty japońskie. 

" · . Wraz Z nim bawi polska gani SimJISOll c:c:d~~.;at;~:g~!,~!&ia· 
:..·,Jak ·tut '.cJón<>siliśmy, za ke.

1 
te ks •. Michał i P• Suchestqw 1-.igi~lsldch i p0Jskich. Jest rze ły, ~y~ ~pajl'łowały · się w od· 

.Michałem Ra<lzi~łłem, ~tór.y znajd.ują się '! !'l<>nte 9'f l'!t_ . c~ą D.ienio~Jiwą, by br~ ~- leg~oś9i · 4w.~ch kilomętrów . . 
zaręezył się z p. Such~tow, - Książę opusctł 1lran1ce .roJ. ~~w. JPAtęr~yc~ mógł Ją ~o ·Dalej . gę~. llarada oświad­
władze · r<>zesłały listy gończe, ski za formalnym paszportem mć do ~obójstwa. RacEej • czyi, że w chwili W,śoia ·była 
g(łyż nie stawił się na szereg zagranicznym_, Jdórego w~ leży ptzypuszczać, że inne po. pogOda. Co. się tyca::y sJatków 
wymcŻ<inych mu pr0026ów , kar jeszcze się nie skończyła. budki _pchnęły . ją 'w ~jęcia 
iiych. . ·. . Na wiadomo~ć o samobój- ·t'mrierct. Stan zdrow1·a ks. Ber-

. · · ; stwie Miss Atkinson i zapó-zna 
'Pierwotne 1nformacje wska- niu si~ z '\VJWodem są?u łon- Na tym tle dużo daie do JOY- Dlrda DoleDS, Jl 5m 
zywały na to, że ks. Radziwiłł dyńskiego, który czyni od,po- ślenia wywiad z ks. Libers~im, "i 
w~az · i;e swll bogdanką p. Su- wiedzi,alnym ~a śmt2rć Aągiel· który drukowaliśmy przed 

1
kil- AMSTERDAM. Biulety:n le-

ćh~t"'ow bawi w, Cannes. W ·A'l ki pol1ski~g~ magnata.- k~~ Mi ku ~iam!, a z które~o wy~ika ~~rsiki .o stani! z~ro"fiil ks. Ber 
ton.iąic informowano m~sze~o chał wvraz!ł _oburz.ente.. . ło, ze za!ntereso.waJtlla ~Y~P~~ n~rąa ti~f.o~uJę, ze r~.a czasz­
w$pólprac.ownłka, że obo1e s~ę Ks. Ra~1wiłł t~erdz1, '!-fa su fycz.ne .Miss Atkmsof! nire ~ko~: . lu zag'?11a się całlkow1e1~, a za­
Gzi\ . święta-- &żego Narod.zema . to wyp()Sćtzył . Miss .Atkruson •. czyły. się aa ordynac:iA an .on1J1 ·burzenia, wywoła,ne ws ~ząse~ 
w .Parvżu. .Q}>ecniie ~ka.zuje si~ Miała ona konta :w. bankach sk.Un. l mózgu, ustę~j~ normałnae. 

Bombardo "18 nie 
Barcelonv 

BARCELONA. Ubiegłej !lo· 
cy . samoloty bombarrdowaly 
Barcelonę. 8 osób zostało . za· 
bitych, 30 rannych. ·Dwie · bom 
by spadły w t><>bliżu konsulatu 
francuskiego i ameryka~skiego, 
)2dnak nie wybucpły; ' 

Katastrofa ko~ei11wa 
BRUKSELA. W · pooliżu Gan 

da wy . pociąg pasażerski zde­
rzył się z \owaroyvym, . J:est ;e~ 
den za~ity i 20 ~annych. 

~kierni-:9 F. TENSZEATA w Piotrkowie „Złoty Ul." Sieradzka, „Ziemiańska" Slo\llacklego 2G, „Cukierr.ta" 
1i~sudsk1ego 58 polecają na nedehodz~~e śwee:t• bakalie krajanki czekoladowe, rózne cukierki orei 

znakomite wyrpby cukiernicze i ozdoby choi~kowe po cenach przystepnych · 
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Niem·eccr lotnicv 
w ni2woli 

MADRYT. W czasie walki Premier woli budomoć domki robotnicze 
b d 

r , powietrznej samoloty rządowe 

prze u owac pałac dla ministrow - Budżet w komisji zmusiły jeden z aeroplanJw 
pawstańczych do lądowania w 

• • DJZ 
SeJ·moweJ· - Posłowi~ domagaJ·ą się J·asne.1· polityki prowincji Guadalajara. 4 ludzi 

. zalogi tego samolotu zostalo 
Na wczorajszym posiedzeniu 

komisji budżetowej Sejmu pos. 
Zaklika referował budżet Pre­
zydium Rady Ministrów. 

strów grozi wprost zawale- zarówno ogólne, jak i szczegó- 1 wskazuje na błędną niejedno- wziętych do niewoli. Są to 
11iem. Naprawa tej części wy- łowe, wychodząc z założenia, krotnie politykę ko·nfiskat. Niemcy. 

Na wstępie mówca omawia 
szeroko zakres działania i fun­
J · ' - ~mtvtucyjne Prezesa Ra 
dy Ministrów, który obok Pre­
zydenta Rz.plitej, czynnikr n:: • -
rzf!dnego, ustala za:sady polity 
ki n~ńs !wowei i zajmuje stano­
wisko na wpół kanc~ersk:e. 

magałaby wydatku w wysoko- że obecność premiera na po- Pos. Walewski podkreśla, ze . Oświac1czyć oni mieli, iż by 
ści 1.400.000 zł. Premier jed- 1 siedzeniu komisji najbardziej premier osobiście wykazuje li lotnikami wo'skowymi w 
1,ak godzi się na ewentualne do tego się nadaje. duze zrozumienie dla zaga·d- Niemcz.ach i przvbyli do Hisz· 
zabezpieczenie stropów przez Pos. Dudziński do-ma.gał się nień prasowych. panii z polecenia swych władz. 
podstemplowanie, byle by unik od premlera jasnej polityki. Wobec braku źródeł infor­
nąć w tym roku wydatku z gó- Podkreślał konieczność jak naj ruacyjnych szerzy się szkodliwa 
rą miliona zł., który, jak o- ~zybszego unarodowienia han- plotka. Pos. Walewski jest 
świadczył, woli ufyć ·na popie· dlu i przemysłu, domagając się zdania, że na·leży pójść po dro­
ranie bu-downictwa wiejskiego, na tym o•dcinku wydajnej po- dze, wskazanej przez Minister­
lub budownictwa d.robnych mocy Rządu. W związku z tym stwo Spraw Zagranicznych, któ 
1omków robotniczych. domagał się również rozwiąza· re organizuje tygodniowe kon­Mówca uważa, że postano­

wienia naszej konstytucji, w 
kierunku wzmocnienia władzy 
wykonawczej, zbliżone są do 
konstytucji niemieckiej z 1919 
roku. 

To oświadczenie wywołuje .nia między innymi kartelu droż ferencje dla prasy krajowej. 
wyrazy uznania ~ adrese111 dzowego. Przez nawiązanie bliskiego 
premiera Składkow:;kięgo. Niezmiernie interesujące by- kontaktu z prasą uniknie się 

Pierwszy zabiera w dyskusji ło wystąpienie pos. Walewskie fałszywych wiadomości i plotek 
głos pos. Sioda, który poruszył go. Omawiał w pierwszym rzę- w rodzaju „nocy św. Bartłomfo 
ostatnie · procesy na Pomorzu i dzie sprawy prasowe. Mówca ja" i innych. Prezes Rady Ministrów wi· 

nien mieć program działania. 
.W Polsce zespolenie społeczeń 
stwa i skierowanie go ku pew· 
r.ym celom jest niewątpliwie 
utrudnione ze względu na poli· 
tyczne rozbic~e. Tym niemn!ej 
pewne idee mogą pyć społe­
czeństwu podsunięte. Należy 
to częściowo do Prezesa Rady 
Ministrów. 

żalił się, że ani jeden minister, --
r.ni jeden prezes Sądu Apela-· • . • Ó I 
:yjnego nie pochodzi z tamtych Przv swedrenru c1a,:a, l1na1ac1I i \\Y .ZUi CH SK .łNY .H 
:;tro.n. RR F. M L A ł N A G i;-

11 
· 

W czasie obszernej debaty I atonfe się •' • ~ l 
poruszono ró~e zagadnie~ia kosmetyk usuwający WADY 'NASKćRKA tak 11 dorosłych fak I a dzieci 

Mówca stwierdzając; te sa­
morząd terytorialny zamarł, za 
pytuje jakie jest w tej sprawie 
stanowisko Rządu. 

"z zu kuUs gospodarki skarbo ei" 
Referent zapytuje dalej o sta 

nowisko wobec istniejących 
partyj. Które z nich mają być 
uważane za szkodliwe, a któ· 
re za pożyteczne dla Państwa 7 

Dyr. Tomkiewicz skarży autora artykułll 
pod powyższym tytułem 

Jakie są wytyczne progra­
mowe w odniesieniu do tak 
ważnego u nas zagadnienia na 
rodowości-owego i żydowskie­
go? 

W dalszym ciągu swoich 
wywodów pos. Zaklika kolejno 
omawia poszczególne działy 
budżetu Prezydium Rady Mini· 
strów. 

Referent stwierdza, że stan 
budowlany w części głównej 
pałacu Prezydium Rady Mini-

W czoraf na woka.ądz.f e S~du 
ukręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa, będąca echem 
~łośnego procesu o zniesławie­
nie dygnitarzy z. Ministerstwa 
Skarbu. 

· Lawę oskarżonych zajął, jak 
; w tamtym proce$ie, b. urzęd­
Gik skarbowy Antoni Lubo­
widzki. Oskarżycielem prywat 
=iym był dyrektor Izby Skarbo­
wej w Warszawie Edward 
Tomkiewicz, obecnie w stanie 
nieczynnym. 

Treścil\ oskarżenia był ten 
sam artykuł, który ukazał się 
w piśmie „Państwo Pracy", a 
zatytułowany „Zza kulis gospo 
darki skarbowej". 

Zdymisjonowany dyrektor 
To·mkiewicz poczuł się dotknię 

WALNY ZJAZD MŁODEJ WSI ty następującym.i zwrotami, u­
W dn. 19 b. m. obradował w War· żytymi przez Lubowidzkiego w. 

azawie, walny zjazd Związku Młodej · k · t k 1 z 

Kronika 
politqczna 

Wsi. W zjetdiie wziął udział Minister .n ryminowanym ar Y U e: " a 
Rolnictwa i Reform Rolnych p. Ju· rzucałem wyższym ~rzędnikom 
łiasz Poniatowski, który wygłosił re· I ~.karbowym branie udziału · w 
ferat id~o.wy .. Ziazd uchwalił szereg naduży~iach na niekorzysć 
rez:olucy1 1 wn10sków. 'Skarbu potw1· "'rdz1'łem a' roz 

PISMA ROSNĄ • . JAK GRZYBY I " „ . -
, PO DESZCZU szerzyłem zarzuty przeciwko 
Z dnim t stycznia 1938 r w Toruniu dyrektorom, w tym Edwardo-

ma być wznowione pismo „Dzied Po- wi Tomkiewiczowi, - wszyscy 
m~rski". Pismo to będzie czołowym dotychczas urzędują" 
orga"Ą"' O Z N na Ziemię Pomorską. A t k ł L b "d k• • k · 

KONGRES STRONNICTWA r y u u OWI z 1ego 011· 
NARODOWEGO czył się zapytaniem, „czel)'lu 

W kołach politycznvth krątą upor nie pociągnięto do odp·owie­
czywe pogłoski o zwołaniu w m-cu dzialności wymienionych prze-
lutym 1938 r. m.-.sowego kongresu ze mnie urzędników 
Stronnictwa Narodowe110. Kongres d l . . • . czemu 
zajmie się wytycznymi nowej polityki na a pozostawia im się spo­
i taktyki tego Stronnictwa na nai· &obność do szkodzenia Pań­
blitszv okres. stwu i jeszcze płaci się im za 

PREZ. RATAJ W PRZE~YśLU krzywdy wyrządzone społe· 
Podczas rozprawy w Sądzie Okrę· czeństwu" 

gowym w Przemyślu, przeciwko lu· • 
dowenm. o z:nane wypadki sierpnio- Mimo identycznych zan:u-
we, był tet obecnr urzęduil\CV ore· lów, postawionych dyr. Tom­
aea N KW St~o!lmetw? Ludowego~. kiewiczowi i inn d kt -
marsnłek M1c1e1 Ratai. który pilu1e ~ yre O 
przvsłu-,hiwał się rozprawie. rom, W poprzednim procesie 

Pan R:itaj uzyskał tet widzenie się f•rokuratura nie objęła swym 
I . odwiedził pr~ńbywafącel!o w wl,złe c&karżeniem trdci artykułu, 
niu p~ezesa Okręgu Małopolsk1el!o traktu1·„ce1• 0 dyr T k' ·• 
Stronnictwa Ludoweito p. Brunona "' • om lewi 
Gruszkę, z którym odbył dłutszą roz- czu

0
. k 

mowe. s adyciel prywatny po-
STROJ'TJ-TTrTmn 1' „ ~STW A ciągnął do odpowiedzialności i 

2YDOWSKIEGO 
'W Krakowie odbyła się konferen• 

cla Stronnictwa Państwa Żydowskie· 
go. Na konfereneił zoglała wybran:i 
nowa egzekutywa dla Z'lchodniei M!t 
ło„o'~'-1 I śl11s' • p s: ~dzibę egzekuty· 
wy ustalono w Krakowie. 

ARYJSKI ZWIĄZEK LEKARZV 
Odbyło się w Krakowie zebranie 

orl!an!zacvłne okre~u krakowskiego 
Zwl!lzka Lekarzy Polskich .• na 1:'1,n­
d?'Ą ~"~"~r1>fu aryis''ie~o. W zjeździe 
W&łęli udział prezesi okręgu .noznari · 
~ac. 1 wiuaJ;.nisku:li,o. 

Walka policji z bandą 
terrorrst6w 

JEROZOLIMA.. Między ban 
clą terrorystów a polic'.ą' grani­
czną doszło óo starcia. Dwóch 
bandytów zostało zabitych 
dwóch rannych. :ieden wziety 
żywcem. 

redaktora czasopism.a, Zbysła· 
wa Kaweckiego. 

Wczorajszej rozprawie prze­
wodniczył sędzia Cichowski. 

Z ramienia dyr. Tomkiewicza 
występowali jako rzecznicy 

oskarżenia adwokaci Artowski 
i Karniol. 
Oskarżonego Lubowidzkiego 

bronił adw. Kisielewski, który 
powołał w charakterze świad­
ka obecnego dyrektora Izby, 
Drojanowskiego na okoliczność, 

'Je zwolnienie Jego po.przednika 
dyr. Tomkiewicza nastąpiło w 
związku z naduzyciami. 

Na wczorajszą rozprawę osk. 
Lubowidzki nie stawił się. Spra 
wa uległa wobec tego odrocze· 
ni u. 

Ak~·a -g·wrazdkowa dla 
bezri botnr„h trwał bedzie do Trzech Króli 

W ciągu okresu świąteczne­
go . od 22 grudnia do świąt 
Trzech Króli komitety Pomocy 
Zimowej zajmą się zorganizowa 
niem w całym kraju akcji 
gwiazdkowej dla dzieci. 

Akcja ta przeprowadzona zo 
stanie w porozumieniu z komi· 
l~tami pomocy dzieciom i mło· 
dzieży przez te komitety o·raz 
przez organizacje społeczne, 
jak Związek Pracy obywatel­
skiej Kobiet, „Charitas", towa 
rzy$twa „Osiedle" i „Opieka" 
w Warszawie, Rodzina Wojsko 
wa, Rodzina Urzędnicza, Poli­
cyjna, Zw. Rezerwistów, F ede­
rację Z.O O., Centralną Organi 
zację Kół Gospodyń Wiepkich 
i t. d. 

Rozdawanie darów dla dzie· 
ci odbędzie się w sposób uro­
czysty w świetlicach, w któ­
rych umieszczo·ne zostaną cho· 

czy, 4900 par bucików i 1550 
swetrów. Województwo kielec 
kie - 1625 płaszczy, 2300 par 
bucików, 800 swetrów. Woje· 
wództwo łódzkie - 2000 płasz 
czy, 2800 par bucików, 1000 
swetrów. Woj. wileńskie -
1000 płaszczy, 1400 par buci~ 
ków i 500 swetrów. Woj. kra· 

z 
win 
n1iodów 
szampanów 

L 

ltowskie - 1250 płaszczy, 2000 
par bucików i 600 swetrów. 
Woj. śląskie - 2000 płaszczy, 
19.000 par bucików, które za· 
kupiło z własnych funduszów i 
WOO swetrów. Poi;a tym W. M. 
Gdańsk - dla dzieci polskich 
- 250 płaszczy, 500 par butów 
i 200 swetrów. 

E T 

zdrowe 
dobre 
tanie 

H. MAKOWSKI • Krcizwicą 
inki. Dary te składać się będą b" I• • • 
z patt, bucików, swetrów, ksią . ZWa [ I JUbllera do hotelu 
żek, słodyczy i t. p., przy czym 
akcja odzieżowa, która w mia- i zr~towal~ mu kh.jnotir 
rę napływania ofiar prowadzo- LONDYN. Wczoraj zatrzyma boru większej ilości brylanto· 
na będzie w ciągu całej zimy, ło się w jednym z pierwsze- wych pierścieni. 
- w okresie świątecznym o- rzędnych hoteli trzech e'12gan Po przybyciu do hofalu przed 
bejmie prze·de wszystkim naj· 1 ckich osobników, którzy n'. e· ,sawkiel firmy został napadnię 
biedniejsze dzieci w wieku od zwłocznie zatelefon.owali do fi· ·y przez trzech osobników, 
lat 7 do 14, którym brak odzie lii znanego paryskiego jubile- którzy go skrępowali, po czym 
fy uniemożliwia chodzenie do ra,. prosząc o przysłanie do wy zbiegli, zabierając klejnoty war 
szkoły. t-0ści 16.000 funtów. . 

Pewną część palt, ubrań i bu- N 
cików zakupują komitety w no owe rozruchr w Palestunie 
ściach odpowiednich do swo- • 
ich możliwości same, więk- Dwa (~mv wrsadzono Ul DO JJ felrze 
szość odzieży zakupił jednak . JER~~OLIMA. ~alki. mię_- ,no w powietrze dynamitem dwr 
komitet ogólnopolski, przydzie dzy pohc1ą a uzbro1onyrru ban- domy, należące do przewód· 
iając ją poszczególnym komite· dami trwają w ca-lej Palestynie ców terrorystów. 
tom wojewódzkim według roz- w dalszym ciągu. . Uprowadzony w niedzielę 
dzielnika, przystosowanego do W Tulkarem doszło do no- przez uzbrojo·ną bandę pod ko· 
tio.trzeb poszczególnych woje- wych rozruchów. W okręgu Ionią Kfar Nittin policjant żyd 
W"..fztw. tym policja a res "' 1 owała kilka ;:na1eziony został w Wadi bez 

Stolica otrzvmuie 3000 płasz podejrzanych osób. .Wysadza· . życia. Został 011 zamordowany. 

' 
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UD ll'esolq u kącik L Slub ks.-RadziOJiłła z p. Suchestold 
odbędzie się jeszcze w tym roku w Nf cei 

., 

Gratrfika<ia W związku z samobó;stwem Carlo z kilh."11 znajomymi Pola· ;emnymi sprawami, czekający· ślub z panią Suchestow fest 
miss Ątkin.son prasa angielska kami, zachowuje się b::?ztro.sko mi go w Po:sce, a szczególnie zda.niem jednego z przyj..:c ół 

Pan Teo.fil, wychodząc rano w dalszym c iągu interesuje <;ię i od czasu óo czasu przycho nie chce nic wtz,dzieć o ubez· księc a, kwesCą n~;bl ższych 
do biu.ra, spo·tkał na schodach żywo osobą księcia Michała dzi do kasyna. własnowofoieniu i o akcji ro· dni. Pra\'.:dopcdobn:e , · jeszcze -~ 
sąsiada. Radmw~łła i jego przyszłej mał W rozmowie ~e swymi znajo :lziny, staraittcef s; ę w;:z'elkim' \)rzed Noivym Rc:kielń ' ślutiu Jl S. 
, - Jaik tam świę ~a się zapo· żonki, pani Suchestow. mymi książe oświadczył, że n'.e siłami nie dopuścił do jego mał dzieli im jeden z' księży k~t.oli · >: 
wiadają? - spytał życzliwie Fotogl'afia pięknej . pani Su· chce S<?hie psuć pobytu nieprzy żeństwa ż panią Suchestow. zkich w N:cei. 
~s~~ ch~t~ zdohl ~pally ,,Daily ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ -~ 

Pan Teofil uśmiechnął s.ię do Expressu", a sensacyjny „Dai­
brodusinie, jak człowiek, który ly Mirror" nazywa ją „najpięk 
ma zapeW'tlioną przyszłość. niejszą córą Izraela na wscho· 

- Penisję mam niew:ielką - dzie Europy". 
oświad.czył. - Ale umiem li· Dziennik ten podaje ponad· 
czyć„ Tak sobie ułożyłem bu· to, że Miss Atkfason uchodziła 
dżet, że mi musi sfarczyć na w sferach arystokracji polskiej 
ś:wię'.a. . ~a przyszłą małż<mkę ksi~cia 

-- No fo chwalić Boga! - po Radziwiłła i zarządzała „książę 
wiedział ~ąsiad. - Wszystkie· cymi kopaln:-imi i nieprzebyty 
go najlepszego. mi obszarami puszcz raciziwił· 

I ~an Teofil poszedł do biu· !owskich". Dop-iero i:r,t •• •.-·„m 
ra. Biuro było niewielkie. Pan {>Oznał piękną Suchestow zmie 
Teofil był jego jedynym urzęd· nił swe plany matrymonialne. 
nikiem. On i woźny stanowili W związku z tymi „rewela· 
całv personel. c" ami" pism ar.gblskich w Mon 

W biurze czekala go miła · e Carlo, gdzie obecnie prz12by 
niespodzianka. Szef uścisnął mu wa książe Radz'.wiłł i pani Su 
rękę i ozna;mił. chestow, żywo się inbresują 

- Jes~em zadowolony z pań 'eh osobami - Ale ani książe, 
skie' cało.rocznej pracy. D<ista- 1ni jego przyszła małżonka zda 
nie pan świąfeczną gratpilka· ·ą się nie prze;mować tymi fan 
cję. 50 złotych. tastycznymi pogło>Skami, jak i 

Socj Hstyczna Partia racy 
Została u1nana za 0Jg1nizar!e niełega~na 

Wcrzoraj w godzinach połud· 
nńrowych we wszystkich mia· 
stach i osiedla_.ch województwa 
krakowskiego z-ostało opubliko 
wane następujące obwies.zcze· 
nie pana wojewody k.rakow· 
skiego dr J. Tymińskiego: 

,,Istniejąca od 1924 r. Nie­
zależna Scc;alisiyczna Partia 
Pracy, przeksz1ałciwszy się w 
przybudówkę komunistycznej 
nartii polskiej w toku swej dzia 
łalnośei szerzyła hasła komu· 
nistyczne, dążąc do obalenfa o· 
b.e<::ne~o us[ro1u pańs~wowego, 
w myśl wskazań kom. partii i 

s 

wprowa,.dzenia ustroju radziec· ' ną i zakazał naleierua do ~ej 
kiego. lub współdziałania z nią. · ':. 

t.."brodnicza : działalność te.j Ostrzega1:1 . przeto ~udnoś~ „~ 
partii została potwierdzona licz przed nalez~me~ d:<> tei · pa~tti . 
nymi fak'tam.i · 1 przed braniem 1akiegokolw1ek :. 

. · udziału w jej działalności, ma· -
W·obec powyższego Pan Mi· iącej na celu wywołanie prze~ 

nister S,Praw Wewnę~rznych, wro'u społecznego. 
'ako powołany do ~zuwania nad Oświadczam, że każdy, kto 
bezpieczeństwem i sp-oko;em mimo te~o os !·rzeżenia bę:hie -
Państwa i za nie w całej pełni n.aclal należ;ł do N!<>zależrei So ~ 
cdpowi~ lzialny, nie mogąc da· cialistycznei Partii Pracy lub z 
lej tole-r·ować tej oragnlzacji spi nią wspóMdałał, z-os'a!"le z ca· 
skowej, pos+.anoiwił uznać nie· łą surowścią prawa podą~nięty 
zależną $-O'Cialistyczną par:ie do o·d,.,owiedziafoości karno-są," 
pracy jako org'lnizację nizlegal dowej", 

i Panu Teofilowi ia•sno zrobi· swą popularnością. Mieszkają 
fo się nia duszy. To dopiero hę oni w howlu „de Paris" co· 
dą piękne śW:ęta! Aż mu się <!ziennie przy obiedzie w restau 

~~n~:~r~cily w oczach ze wzru ~i~~11~r~;~~h'el ż;!~a~o!:a;f~ Przyjaciel zall~tega na lawie oskarionvch 
W domtt, w którym było biu· ·ących ze sobą. S k ł ł N 1 1n d b h 

ierć podczas 
ro pan.a Te~ofila, mieśdło się Książe spotyka. się w Monte tramicy olejowi pełniący wolwer, nas!ąpi wystrza. a kłóciło wspó ego o rego u· 

służbę na Dworcu Głównym w szczęśde, kula nie draisnąws.zy moru. 
wiele innych biur i :w żadnym ------------• Warszawie, Eugeniusz Nierad- nikogo wys.zła przez ótwarte Nieradkę pociągnię!o do od· 
z nich w tym roku ~ratyfikacji RA Df O ka, Wacław Zaręba i Wacław okno. powiedzialności za nieos'rożnę nie dawano. To też wiadomość, 

f I Chmielewski po zakończeniu Chmielewski doskoczył do O· spowodowanie śmierci. W czo· 
że pan Teo i dostał gratyfi!ca śRODA, 22 GRUDNIA 1937 .R. służby udali się do mieszkania kna, pragnąc sµn.wdzić, ja.kie raj N1eTadko stanął "'1'zed Są· 
cję wywołała powszechną sen· 6.15 „Kiedy ranne". 6:20 G:mnastv· Chmielewskiego przy ul. Slis· wrażenie stl""..ał wywołał na są· dem Okręgowym w ·\Varsza.wie. 
sacJ~. ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dz.ii.n· k. • 56 AA-' .J_•1· b' U · d h K' d t ł h 1 Gdy po urzędowaniu opuścił nile po:raDDy. 7.15 Muzyka (płytvl. teJ , KUL-Ie urząuz11 so 1e • s1a ac . te y s a poc y ony 
biuro posypał-.: się gratula...;e, 800 - 11.15 Przerwa. 11.15 Au.dycjs ba-cję. w oknie, usłyszał ponowny huk 

1 ~, dl.a dQeci. 11.40 Tańce symfonicme p0 wypi<:iu większej ilood rewolweru. Odwrócił się i w 
Najp!env spotkal na &cho· (plyty). 1 t.57 Sygnał or.asu. 12.03 Au· dk' d ł tym momenci~ spostrzegł, te Za 

dach starego kancelis ~ ę Pipko· dycia połudn:owa. 13.00-15.30 PueT wó 11 g Y towarzystwo ca e ręba osuwa s, ;ę na ziemię, a ur 
wskiego, pracującego w sąsied wa. 15.30 Napoleon Bona.parte - po· znalazło się w wesołym nas tro· • „ 
nim biurze. gadanika. 1600 „UOZJ111y się mówić''. ju, Zaręba sięgnął do leżącej na bliskiej odległoM:i stoi bezrad· 

S • f 16.15 Koncert pop.ularnv. 16.50 Poga· stole teki i wyjął .z niej rewo!· nie Nieradka, trzymając dymią 
- ;r - zęśc1arz z pana - we dan.ka aktualna. 1700 Kampan:a wo· N' dk cy rewolwer w ręku. 

stchnąl ~azdrośnie Pipkowski. jenna Batore.go - odczyt. 17.15 Kon· wer tera ' i. J k 1 ł b ł 
Pracuje pan wszystkiego rok, cert solistów. 17.50 ~ygienia ~kóry- Chmielewsiki, obawi~ąc się, a się 0 c:aza o, postrzał Y 
dzieci pan nie ma i dostał pa.n pogadan.~a. . U.OO W1adornośc1 sport że w czasie manipulowan.ia bro śmier'elny. Zairęba z przestrze· 

tyf.k • A • . ż 
10 1 

t . t 18.10 Chiń::kie motrw:Ya (płyty). 18 30 nią może dor,ść do niebezpiecz· loną głową padł martwy. gra 1 acJe. Ja JU a s1e- I Program na iUJtco. 18.35 Audycja dla Wk · 'ł • -' 
dz. t · d · ~- N • n g ··~·..t · 'ł ł od rótce z1aw1 a się pruici'a i dzę na posa · ie, mam ro;e zie I wsi. 19.00 „ ... po-tkanie z o-rwidem ' e o vv yuarzen1a, us1 owa e· k N" cLk • ł 

ci i grosza na święta nie dosta- - ob~~zek z książki. 19.20 „u grobu brać rewolwer Zarębie. pro urator. 1era a WYJa.śni , 
łem. Gratulu:ę gratuluięl Po- B:icha - rep. z kośc. św Jana w W chwili, kiedy Chmielcw· że po pierwszym strzale rewol­
życz pa.n choĆ ~ pięć złÓtych na ~~ps!kf. 1ió3~ 0~'cl!łie 1U~0~!"~;: ski wyjmował z ręki Zaręby re w~r pozostawiono na stole. Nie 
wi~i.lię. ty). 20 45 Dziennik wiec2'o7'nv 20.55 _________ ... __ radka, chcąc rewolwer scho· 

W1buc- w .tunelu 
olei padziemnei 

TOKIO. Wskutek wybuchu 
gazu w tunelu kolei podziem• 
nej będącej w budowie pcd 
stacją Szimbaszi 60 o$6b odnio 
sło rany a 10 koni uległo zwę-& 
leniu. Wybuch spowodował ob 
sunięcie się ziemi na przestrze 
ni 100 metrów. 

Katastrofalne burze na 
Czarr.rm Morzu 

Pan Tcofiil nie miał serca od· Pogadanka aktu:i.!ina . 21 OO KO'll.cerl wać do teki, wziął jfo do ręki i mówić. Dał 5 złotych. cbo.p~~~i. , 21.45 „Pię.kn~ mowy niechcący spowodował wy· CZERNiOWCE. Prasa do.no• 
• . • • • po!slue1 - kw.adr~T!s oo c7-'~1. 22 OO słrzał. si, że na skutek panujących na 

W bram'e czekało JUZ na nie Koncert wieczorny. 22.50 - 23.00 O· C M d kilk d · Jfo kilku kolegów z sąsiednich stal.nie wia.domo§ci. Widząc zwłoki kofo!łi Nierad zarnym orzu 0 · U ll1 
biur. 1 WARSZAWA n ka zaczął lamentować, że tego· ~wałtow~yc~ burz na wybr~· 

- Słyszeliśmy, słvszeliśmvl 13.00 Płyty 14 .~ Parę infomiacyi. nie przeżyje i że sam sobie od· zu rum~nskim zatonęły 3 za· 
Uciało ci się brac'.e! Ho, hol W 

1
14.05 Program na iUtco. 1410 Muay· L bierze życie. Wszczęte docho· ~łowce t. 14 ~arek. Do~łauna 

d • . • h h .„t:'t. ka. 15.00 Po:tawę.cLka lfo-spodanka: 1AST0s-1E: dzenie wykazało, że między liczba ofiar n1e została 1es~cże z1s1e1szyc czasac grat,..,U\.a- „Ciasto 4rożdżowe". 15.15 Wiadomo· t l 
cja to rzadka r.zęcz! Iści sportowe. 15.20 Muzyk.a lekka Gff PA.PRZEZllBIENIE Nieradką a Za1"ębą isiniały jak us a Q·na. 

- Iii„. co to za gra tyfikacja.„ fipłyty). 15.50 Duet Ila dwa soprany. BuLE GŁOWY. Z§IDWit.p. . najlepsze stosunki, . i bezpośre- Zder1en1·e poc·1·go·w . 
- "'róbował zbaga~elizować 16.15 - 18.00 Przerwa. 18 oo Kon.cert !Ąo.u.o.c o""'°'""""'"" Hout<Ow ... ·-·-DA!!.!!!.~· dn.io przed strzałami nic nie za " ,... • • • popularny (płyty). 18.50 Kon.ceń ro-z· 
pain T eoftl, przeczuwaiąic nie· ·rywkowy {płyty) . 19,55 Ży-cie kultu· aovz $Ą JUł NAŚLAQOW„ICTWA 
bezpieczeństwo. ralne stoli.cy. 20.00 - 22.00 Pnuwa o--... ••a..,., •'"e•1No·N11tvo11N"•l!!!!llI!!l!!l 12 168 ,. • 

- No,nol Nie bluźnij! 50 zło 22.00 „Zabobony aktorskie" - fe~e· • 0 lir rzez4 
tych tpie-cbhloLćą nie chodzi! Mu· ~~~~.1(;1;:ti4.00 MUIZ}'lka łe.~a i ta -··"'•• ... 0·•••11osi•· ... „1o„!!!YIED WASZYNGTON.- Poselstwo 
simy o O: a · R~publiki Haiti ogłosiło komu-

- Ależ panoW:eL. - prze· 'k t kt • bl' ·1 ł T fil . ędni Al • . 1' ż ś I . . . . ś d t ł g t r lll a • w orym o teza I ość 
st1K~i!&~ę~i:1zeue~ ~ego su ~o:i~~

0

~~atJikaci;. 1e~~ t ~h;,i:a ~i:ew};~ z:hyi;s;nie 1"!. y~: s~:r 003;1~~~rn!~0';~!1t:e:!6b. rowo. zonus1a moze sobie kupie su· kiei chwih poratuiesz. Choc z K m 'k t k . R2 bl'k 
- Teoś! Nie bądz świnią! kienkę i parę poń.czochl 20 złoty-eh na ś~ęta„. s~ unD~in; ~za pogJalce~!: 

Myśmy gratyfikac!i nie dostali. :- ~le to wyn~t? - spytał.z , • • traktatu pokojowego z r. 1874 
Pan Teofil nie chciał być świ drzemem w głosie pan Teofil. Po st.ryieezn~ ~ac1e, p~zy- i tr-ł'datu przyjaźpi zawarte· 

nią i poszedł z kolegami do po· - 40 złotych. szedł cioteczny 1 1e~zcze kiliku g 1929 ' 

. PATRZCIE '. JAKIE PJłDS:Z.Kl 'WAM ·DAJĄ BUENOS AIRES .. Donoszl\ z 
La Paz, że wskutek mylnego 
nastawienia zwrotnicy nastąpi„ 
ło zderzenie się pociągów pa• 
sażerskich na linii kolejowej 
Arica - La Paz, pomiędzy 
.niejscowościami Charana i 
Viecha. W wypadku zginęło 7 
pasażerów, 4 osoby zostaty 
r.iężko ranne. 

Popieraj „a~alr Krzri·~ bt:c:kiei resfauracji. W ponurym nastroju szczęśli dalszych krewnych.„ 
0 

w r. · 
Rachunek :wyniósł 25 zło· wy gratyfiskant zaisiadł do obia· *.* ----------------=----------

tych. Zawsze jeszcze 20 złotych du. Po obiedzie pan Teofil sp:ot· Zn= nu orrg's· wud \V s . „. ZO:" ~ "lo z gri>tyfikacji na święta. - Gratyfikację diabli wzięli kał na schodach sąsiada. . Il • . . • il ca ro ••fSał 
Gdy pan Teo.fil wrócił do do· - myślał z goryczą. - Mało - Dokąd pan się wybiera? zmarł tragifzn'.e W OSfatnid nedZIP 

mu żona rad<l'~ie rzuciła mu tego. Przekroczyłem budżet o - spv~ał sąsiad. 
się na s:io:vię. 20 złotych. - Do lombardu, żeby zega- PARYŻ. W iednym z m'.l.łych 

Sły~:rałam, słyi~załiimf V.' czasie obiadu rozle~ł się rek zas~awić. Na święta„. Trze hotelików pa przedmieściu 0 a 
5,.,0 •tcał.<tm Pipkowskiegol Po- dzwonek. Do pokoju wpadł cio ba coś kupić. . . ryża zmarł przed dwoma dnia­
wiech:„ł mi. że do~/ałeś ,rratyfi tecznv brait żony pan.a Te(}fiia. - Przecież rano pan mówił, mi zatruty gazem świetlnym 
ka<'ję . Kupiłam już coś nie coś - TeO<Siu, pn:epras7.am cię że starczy?! - zdziwił się są- znany ·w swoim czasie wydaw· 
na to ko·nfo. na chwilkę, mam ważny inte· stad. c~ rnsyjrSki A'eksy S.uworin, je 

_ Co f:;i ,1rlP.~o? - przeraził res. - Myślałem, że starczy - cien z trze::;h braci Suworinów, 
si"' pan Teofil. Odciągnął pana Teofila na wes•chnął pan Teofil. - Ale, którzy byli wydawcami prz:!d· 
żona spo;-z.:iŁa n.a niego z wy bok. uważa pan, w m:P.dzyczasie mia woj1en'nego wielkiego dziennika 

rzu•e...,. - Wiem, że ci samemu cięz· łem wv„adek„. Dostałem gra· „Nowo;e Wremia". 
_ T1><>sluf W!er7-. ~e soh~e ko i ,.,;<!dy nie oś ..... :emem ~ię tvfikację. Po rewcfoc'i „osy'ski„; trz <? i 

wszystkiego odmawiam, że ty_· prosić o pomoc. Ale słyszałem. Napoleon Sądek. bracia. · Suworinowie ~cliał, 

Borys i Aleksy pr6howali w 
Białogrodzie i w Paryżu prqwa 
dzić dalej swoją pracę wydaw· 
niczą, jednakże bez pomyślnych 
rezultatów. 

Przed paru miiesiącami zmarł 
w Białogrodzie pierwszy z bra 
ci M:chał Suworin, ohecn '.e 
cirugi z braci Aleksy Suworin, 
który po śmierci Michała prze 
Piósł s~ę do Paryża. · zmarł tra• 
gicznie w nędzy._ 



, 
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S%ym obowiązkiem je.st spisać protokół z tego zaj· \ 
ścia.„ • 

- Ale:! nie mam nic przeciwko temu.„ Ja i tak 
tej całej sprawy płazem nie puszczę... Od razu po 
moim przyjeździe do Petersburga dam znać wyższym 
czynnikom o porządkach, jakie panują u nas na Sybi· 
rze.„ Takie wybryki urzędników muszą być suro~ 
karane„. Zdaje mi się jednak, że moja obecność nie 
jest panom konieczna.„ Mam zaufanie do panów.„ 

. Proszę, niech pa.nowie spiszą protokół... Nie mogę 
opuścić poczekalni dworcowej„. spóźnię się na po­
ciąg„. 

Sas .Charewicz poznał Jadzię. Gdy ta podniosła się z za• 
iniarem opuszczenia poczekalni, prokurator zaskoczył jej dro· 
gę i poprosił o dokumenty. Po przejrzeniu papierów oświad· 

Były studendlk a obecnie szef ochrany w Kras· - Bardzo nam pf'Zykro - powiedział oficer to-
no~rsku Sas Charewicz był tak zaskoczony wypad· nem uprzejmym prawie służalczym. - Nie możemy 
kami, które po~oczyły się w nieuchwytnym dla nie· się jednak na to zgodzić„. czyi jej: ' · 

- Aresztuję panil\, towarzyszko Jadwigo! Czy pani mnie 
nie poznaje?-

go tempie, że nie wiedział jak się ma zach<Jwać. Wy· - Ha„. trudno.„ muszę wobec tego pójść z pa• 
cierał chusteczką krew z ust i pojękiwał z cicha. nami - zgodziła się Jadzia. 

Jadzia działała plaMwo i. z zimną krwią. Po Sas Charewicz ocknął się w międzyczasie, pod-
J acWiia nie drgnęła, stała wciąż na miejscu. Na· tym zajściu, podniosła dumnie głowę, przeszła obok biegł do stojących oficerów i ro~kazał: 

myślała się, jaki plan działania pirzedsięwziąć. Sas Charewicza i skierowała się w stronę wyjścia. - Zaprowadzić tę bestię d<J ochranyf... Podła 
Ten prokurator, nędzny czlowieczek poznał ją. W poczekalni wszczął się ruch. •buntows.u::zyca„. Zawiśniesz· na szubienicy„. psie 

Teraz już w to nie wątpi. Kilku mężczyzn, wśród nich jeden z oficerów, pokolenie„. Nie uda ci się cała gra.„ Mnie nie otum.a· 
" · Czy nie ma jednak drogi ratunku? Czy nie ma który siedział razem z Sasem przy st.ole, okrążyli nisz!... Poznałem ciebie!.„ 

,<\vyjścfa? spoliczkowanego i przytrzymali słaniającego się S:Ze· Jadzia uśmiechała się spokojni'=< 
~·-:·Jedynym wyjściem teraz jest grać dalej swą raz fa ochrany. - To pan mnie sprowokował do czynnej obrony 
obraną · rolę. Będ.Zie grała nadal r.olę Chlestakowa, Dwóch innych of!cerów podbiegło prędko do mój, panie - odezwała s1ę. - Nie wiem kim pan 
tak długo, póki władze miejscowe nie dostaną wia· drzwi i ujęli mocno Jadzię pod ramiona. właściwie jest... Pan jest osobą urzędową, to tym 
domości z Omska o pewnej niebezpiecznej terroryst· Jadzia i teraz nie slraciła zimnej krwi. Spojrza· bardz:ej przykre i nieodp<>wiedzialne jest pańskie U· 

ce, która podaje się za damę z wyższych sfer peters· la na di-cerów przenikliwym, grożącym wzrokiem chowanie się wobec obcej, nieznanej kobiety„. Żą· 
burskich i ma przy sobie dokumenty i paszport na i krzyknęła: dam od pana, by pan się udał razem ze mną do kan· 
imię i na.zWisko niejakiej księżny Anny Woroncewej. celarii szefa żandarmerii... Tam zostanie spisany pro· 

Rozumie, że nie została jeszcze zdemask<Jwana. - Proszę mnie puścić! Spoliczkowałam te~ tokół o tym całym wydarzeniu - zmarszczyła groź· 
Może jeszcze pewien czas grać swą rolę, urządzać pana dlatego, że mnie obraził:.. mnie księżnę Wo- nie brwi. - Z panem nie mam nic więcej do załat· 
skandalę, grozić iin.terwencją wła·dz wyższych. roncewą„. Splamił moją godność os·ohistą - mówiła . . 

Jadzia roześmiała się głośno. śmiech jej był głosem pewnym i hardym. - Jes'.em delegalką t·o· wien~„~Hc nie pomoże moja paniusiu!... Za dobrze 
pełen: lekceważenia. warzystwa pomocy biednym więźniom„. Zostałam cię znam„. Za długo. obcowałem z tobą, by cię teraz 

eh h cha '...J d . . • ł • wysłana za wiedzą Minis·:erstwa Sprawiedliwości na ru'e poznać _ zanomru'ał ..;ę Sa~ Cha"'ewt'cz, że 1·est - a, c a, „. pan 1~•„. ZlS1aJ ws aw1ony„. . 1 • dal I . h . . ~ s b' s· . . .ł:" "' - • 

~ przeciw,nym ~dku poznawałby pan lepiej mspe.<cJę e uc WJęzteń na Y trze.„ ios ira mo1a w towarzystwie oficerów, którzy nie wiedzą nic o je· 
swoich zna!omvch ... Nie popełniałby pan takich nie- jest damą na dW'Orze cara.„ p•roszę.„ tu jest list po· go prze~łośd. 
dopuszczalnych błędów.„ lecający z Ministerstwa.„ proszę spo;rzećl - wyjęła Ktoś z obecnych przy awantutze ludzi zawiado-

- Dość tej gry! - powiedział Sas Charewicz. jedny mruchem „papier" z torebki i p.Q.kazała ofi<:e· mił w tym czasie szefa kancelarii żandarmów o incy· 
- Zabawa ta nie uda się„. towarzyszko Jaduu!.„ rom. - Moja godność książęca podyktowała mi po· dende, jaki się wydarzył w poczekalni drogir' klasy. 

dobne pos'ępowanie„. Nie mogłam inaczej„. Uczy· ł _..i_ f ..i 
Co porabia towarzysz Taideusz?„. Co pani porabia 'ł l . k , . . k : . Al k d W Na m:eisic·e przybvł po pó ~uuz:inie sze żanuar· 
tu · u nas?.;. I r;:,:~ 1~ <,Ja przys.ol corce s.ęcia e san ra <>- merii, mężczyzna o olbrzymiej nieksz+ał'net głowie 
. · Trzymał ją ·.~a lewą rękę i patrzał się na nią ew .„ i wybałuszonych ocza<:h - jakby się ciągle wszysl· 
triumfującym wzrokiem. Im dłużej rozmawiał z tą , ~ficer~wie stali. niezdecydowani. Wszystko co kiemu dziwił. 
kOO,'.etą, tym więcej się przekonywał, że ma do czy· I Jadzia. oś~adc.zyła. ii:n, było _tak sz;zer~, tak natu· t Zaczął się wypytywa~ o gzcze~t'>lv „~:<E-.+t. 
pienia ze. znaną działaczką parti1, do której niedawno 1 ralne, ze me wie<Uieh, co ma1ą dale1 robić„. Pos+awa Jadzi i urzędowy „papier" z Minister• 
sam nalęża.J. · ·Głos Jadwigi Izdebskiej · znał dobrze, I - Jak dalej p~tąpić? stwa budził prawdopodobnie w tym dziwacznym 
a głos tej. kobiety jest tak łudząco podobny, że nie Czy szef ochrany nie omylił się?„. człowieczku więcej poszanowania niż n.H<ła ~r~ąca 
ma-już wą 1pliwości. To jest głos Jadwigi Izdebskiej! I Nie mają do niego zaufania. Ma taką mglis'ą „""'c:: 1 Rć Sii~ f'l.::irewicza, o płonącym policzku l opu· 

....... Pani pozwoli ze mną - dodał. - Nie wie· 1 przeszłość„. przy tym, jak dyszeli z rozmowy jego chnię'ej wardze. 
działem, · że pani z.ostafa ostatnio księżną.„ I z tą damą, umie i kłamać. _ Teren dworca zna;d.ował ~ę pod op;eką szefa 

Jadzia zdawała sobie sprawę, że jeśli teraz nie Dama t.a jest naprawdę arys 1okratycznęgo ,po·, r"r_rl„rmer:ii i- to postanowił tancLmn wykorzystać. 
" zaj!ra wyśmienici'e swej roli, jest zgubiona. Chwi1a chodzenia. Zachowanie jej niezbicie o tym świadczy. - . Wiedział, że wszyscy obecni muszą się podporząd· 

ta jest decydu'.ąca. Gdyby nie miała tych lis'ów, gdyby nie była pewna kować ;ego rozkazom. 
Pos.•anowiła pos•ąpić tak, by siebie ochronić, 1 swego zwycięstwa, nie odważyłaby się spoliczko~e1:6 : PokrP.ciwc;zy ch\vilę wąs zwrócił się do szefa 

ura•ować i jednocześn1e odnieść moralne zwycięstwo szefa ochrany, osobę urzędową„. . bchrany Sas Charewicza: 
nad przeciwnikiem, · smiertelnym wrogiem. Oslatni jej wyc:zyn wskazuje wyraźn.ie na t·o, _te. . - No d{!brze„. Przebieg sprawy mam dokład· 

· N~e jeden ·raz zemściła się w ten sposób na c;łu· mają do czynienia z prawdziwą księżną, delegatką · nie z opowiadama jedne~o z obecnych„. Pan pozwo· 
falcach carskkh. Znała tę sztukę wyśmienicie. Te· Minis'erstwa Sprawiedliwości.„ li do mnie do kancelarii... Tam spiszemy pro•okół 
r~z bę_dz.ie miał~ ze swego c.Zynu poilwójną sytysfak- Taki Tu zaszedł jakiś Ia:alny błąd„. 0 całvm zaiściu„. Jeśli pan będzie chciał. poda pan 
CJę. . . . 1 Nie mieli jednak prawa puścić lej damy. Spolicz· księżnę do sądu„. proszę bardzo„. Pani pozwoli ze 

W tej samej chwili, k1edy Sas Charewicz trzy·· I kowala szefa ochrany. Trzeba tę sprawę wyjaśnić. mną k~;„f.n1j.„ 
mal ją mocno . za lewą rękę, dała mu prawicą ~aki Stali chwilę w milczeniu. Każdy spoglądał na - To nie jest księżT1a Woroncew!l - zawołał 
policzek, że ten - wypuścił podświadomie iej rękę I drugiego. Wre~c1e jeden z nich odezwał się: ze złośdi\ w iSl"s=e Si:is C"1i~rewicz - To jest znana 
i chwycił oburącz za twarz. Z ust spływał cieniutki I - Pani będzie łaskawa udać się razem z nami terrorystka Jadwi,l!a Izdebska ... 
strumyczek krwi. ł do kancelarii żandarmerii, do dyżurnego oficera. Na· _ (Da~zy ciąg jutro) 
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Przez wrstawe 
I prowadzana spojrzeniem Har-1 wadzenie in.ter_esu! - przerwał 

ryego. mu Coosh gniewnie, chociaż 
- Już 11 lat pracuję tutaj, 1 zdawał sobie sprawę, że ten mlo 

- wykrzyknęła panna Podling kos ma rację. - Czy klkmtka 
- i nie mam zamiaru z pańskie I la wyglądała przynajmniej na 
go powodu tracić posa·dy. Id~ szantażystkę? 

· -:. Jest_ mi bardzo przykro,-1 był kierownikiem ekspeciycji i do szefa! - N',2. Ale na pewno op-,wie 
.oświadczył szef - ale w ostat· •ylko tego przedpołudr.ia zastę Po kilku mirutach s;:ef, John 1 o tym, swo:m przyjaciółkom, a 
nini miesiącu spóźniła s:ę pani pował swego kolegę BEnksa, Coo-sh wezwał do s:ebie Har· 'i to lepiej posl;utku;e niż sto "r· 
:sześł razy. · Pani wie, ·jakie z który udał się na pogrzeb! Do- ryeg-0. tykułów w g1zec'e! Poza tym 
tego wyciągamy konsekwencje„ skonale się składa, pomyślał - Panna Po!ding opowiedzia 

1 
proponuję panu, panie dyr2kto 

Dolly doskonale wiedziała. Pn Harry, stary Btnks będzie ła mi o tym wypa·ciku, który po rz~. aby powtórzył pan tę hi· 
djęła w kaisie cztery funty i wsciekły, a przy tym osóbka ta prostu przeszedł wszystko co. storię z futrem nurkowym jutro 
·dzieśięć szylingów i opuściła na est tak urocza.„ się dotychczas wyciarzyło w i po'u'rze. 
zawsze biuro. Panna Polding pomogła Dolly mojej długoletniej praktyce. : Coosh jęknął at z przeraże 

P.o raz pierwszy od wielu lat założyć futro i zaprowadziła ją Czy odpowiada prawdz:e to, nia. 
Dolly żnalatła się przed połud· przed wielkie lustro. W tej sa· co przed chwilą opowiedziała I - Jeśli pozwoli pan sobie na 
niem powszedniego dnia na Ox mej chwili sprzeóawcy zauwa· mi panna Poldin~. jeszcze jeden taki żart, wymó· 

. ford Street, gdzie nie było obe żyli wywieszkę z ceną. - Tak, pan.ie dyrektorze. ' wię mu posadę! krzyknął. 
· .~nie żebraków, i.tdzie wszystkie Na miłość Boską, - szepnę· Uczyniłem to z ó.wóch powo-1 - Ale ja wcalę rie żartuię-
~.klepy były ,otwarte i g~z1e ma ła panna Polding - tam j.t?st in dów.„ odparł z lodowatym spoko;,em 
:Zna było . wszystko kupić, co na wywieuka, przecież futro Nieprawda, - przerwa la Harry. - Proponuję tylko pa· 

1nie przekraczało czter"ech fun· kosztuje czterysta funtów. To mu panna Polding - dziewc:zy nu doskonały interes. W ostał· 
łów i dzi_!'lsięciu s~vlingów. Na z pewnością ci idioci dekora to- na ta po prostu spodobała mu nich mie-si:\cach nasze ogłosze 
gie przeszła obok wielkiego do rzy przez niedopatrzenie prze· się i to wszystko. Inia byJy . ,przeraźl!wie nucine. 
mu towarowe,:to i stanęJa oszo- wiesili wywieszki. Prz~pra· - Niech pani się uspokoi, Natomiast mech pan jutro poda 
łom'.ona przed szóstym oknem. szam panią„„ _ rzekła na głos, panno Polding. - Słucham pa·!' w gazetach „Zwracajcie uwagę 
Ujrt.ała tam wąpaniaJe futro zwracając się do Dolly. na, panie Rodney. na naśze wy·sJawył W każdrn 

'ńurkowe, a : na nim · wywi~sz.k' _ Milczeć! _ syknął groźnie - Przede wszystVim owa oknie znajduje się prz12dm'.ot, 
.z o:ną; ·~~ztery funty, dz1es1ęc Hary. kobieta udałaby się do recia'kc'i którego cena jest czterokrotnie 
szyhngow jednego z pism brukowych i już niższa od prawdz:wej. Radził· 

Dolly ni~ namvśiając się dłu· . Ć A ri~~ cztery fu~1) i ~\e jutro ukazałby się sążni.sty ar· bym wywiesić papierowe pasy 
,g~, pq:.estąP.k.ąa. prógł ciom? towda i;ę z i:kk~mo~ienie~p~i=p~wno: tvkuł pod takim nagłówkiem: z podobnym napisem poprzez 
rowego, s 1erowa a się " . . ł . „Niezwykłe metody handlowe wystawy i zawiadomić jedno· 
dział~ sprzedaży futer i zażąda sci w g osie. domu towarowego CooiSh i Spół . c.zi2śnie policję , aby utrzymała 

·.ła f.ufr!ł nurkowego z wy.stawy - Tak, - odparł, Harry . . - ka". „Wprowadzenie w błąd porząciek przed naszymi maga-
·nurrt'er sześć: Dokąd mamy odesłac futro? publ:cznąści". itd. Dopóki wy zynami. Oci następne~o dnia 

Hą_gy~ „.J~,g,d~~y grzecznie s!ę - Zatrzyma~ je na sobie - szłaby na jaw prawcia, stracili· silny posterun'el< polic'i musiał 
· ukłonił i po!12cil starej pannie -zekła Dolly 1 otrzymawszy by€my tys1ące , a po dru!!i12„ .' l"egulować ruch przed ma~azy· 
foldi:n~ ~ri}'nieś~ futro, lfarry kwit do ka'Sy1 <Xidałiła .&i,ę od·. - ·: Jest to hisleria, a nie pro· nam.i Coo.sha. Publiczność ku· 

.. 

powała gorączkowo w nadziei, 
że dostan:e się iei ta'.emn'iczy, 
tani przedmiot. Harry zaś zo· 
stał szefem reldamy, otrzym · ł 
prowizję oó obrotu i miał ob· 
serwac;ę nad wystawami. Har 
ry z radością podjął się tej 1)­

statniej funkcji. Przy~lądał się 
:::o.cJz:en:ie tysiącem twarzy, ale 
tej, którci orognął u:rzeć, n:e 
widział. Nagle oewnego dnia 
ujrzał ją i wybieisł na ulicę. 

Ale Dolly już go zauważyła 
Straciła ona w ciągu ostatnich 
dni spokój ducha ponieważ oba 
w:ała się, 7.e zabiorą jej futro. 
Do!ly była może jieciyną osobą 
w Londynie, która nie czytała 
f!azet i n:e miała zwyczaju przy 
glądać się napisom na wysta· 
wach. Tylko tłumv ludzi przed 
wystawami d-0mu towarowego 
ściągnęły ją tam. Gdy ujrzała 
Harryego wybiegającego z ma 
gazynu, sądziła, że pragnie 1ą 
prz.ekazać w ręce policji jako 
oszustkę. Wzięła więc nogi za 
pas i coraz bliżej słyszała jego 
kroki. 

Nagle · zatrzymała się. Zasa 
pany Harry również się zatrzy· 
mał. 

Dolly zdecydowała się na 
wszystko, wymierzyła młodzień 
cowi siarczysty policzek i zapy 
tała: 

- Czego pan "hce ode mn:e? 
- Aby zosbła pani mo:ą ie>· 

ną, - odparł ~ spokojem Har 
ry_ • 
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Zeaona m., Hono· 
riusza. 

Słowiański: Droio· 
mlira. 

Słońca ws-eh. 7.43, 
zach. 15.26. 

Księżyca wohód: 
21.54, zach. 10.14 

ffiSTORIA PODAJE: 
1831 Rzet powsfań-ców po'.iskich przez 

Niem~ów w E1blą~ i f.:schau. 
·1863 Rcnistrzelany został w Radomiu 

Zygm. Chmielewski, wódz pow· 
stania. 

1914 Bitwa Legion.ów pod ł.O"Wez6w· 
ki em. 

1914 Pooząitek rokowań w Brzddu 
Litew: kim mlędzy pańdwami 
centralnymi a Rosją bolszewicką 

PRZYSLOWIA: 
Dla lęk liwego sciany ma.i~ us.zy. 

KTO NIE WIE, żE: 
Rtok 1937 zaz.na.ci:yl się zbu.cfowa· 

niem około 1.100 km. nowych drróg. 
HUMOR WIEIKICH LUDZ11 

S:r.koda. Kapelmi&trz wiedeński 
Hel'.sberg c<i<łz1emni e kupował gazetę 
w tym samym kio$kU. udy pewnego 
razu zapomniał w domu portmonetki z 
p'. en.iędmii., sprzedawczyni oświadczy 
ła, te mote zapłacić n.a d.rugi dzień. 

- A ja.k tej nocr umrę - zapy­
tał ze śmi echem słyn.ny k a.pelm':;.trz. 

- To s?Jkoda nie będizie rbyt wiel­
ka - odparła sprzedaw-czyui. 

3-ch zama.skowanvch-band1tów 
cf okonalo zuchwałego napadu pod Gorlirami 

GORLICE. Cały powiat znaj 
duje się pod wrażeniem nie· 
zwykle zuchwatego napadu na 
dom Anny Pociechowej w Rze 
p:enniku Strzyżewskim, dokona 
nego przez trzech zamaskowa· 
nych bandytów. 

Pociechowa zajmuje dom po 
łożony tuż naci granicą powia­
tu tarnowskiego z dwiema cór 
kami Marią i Rozalią, . i synem 
20 • letnim Klemensem. , 

W nocy ze środy na czwar· 
tek jedną z córek, Rozalię obu 
dziło gwałtowne gęganie gęsi, 
którie na noc w obawie przed 
złodziejami zamykano w sieni. 
Rozalia przypuszczając, że zło 
dzieje wtargnęli do s:eni, wzię 
la siekierę i uciała się tam. W 
sieni natknęła się na trzech za 
maskowanych mężczyzn, któ· 
rzy rzucili się na nią, wyrwali 
jej siekierę dźgnęli kilka razy 
bagnet.em. 

chową i Klemensa. Mło<łzieniec I W pewnej chwili Pociecho­
w mig zorientował się w sytu· wej udało s i ę niespostrzeżenie 
acji, porwał ławkę i ruszył na wydostać przez okno. Wybie­
bandytów. Rozpoczęła się roz· gła na arogę i zaalarmowcla 
paczliwa walka m:ędzy bandy· sąsiadów. 
tami a KL2mensem, któremu po Walka zaś w domu trwała 
magały jak mogły siostry. nadal. Klemensowi w pewnym 

~ „ . ,Jit.W'"O momencte· udało się zerwać je 
dnemu z bandytów chustkę z 
twarzy, a wówczas ten strzelił 
do nieg.o z rewolweru. Strzał 
był celny. Klemens runął na 
ziemię, a bandyci widząc że są 
zagrożeni, zbiegli. W kilka mi 
nut po zniknięciu bandytów 
KL2mens wyzionął ducha. 
Wszczęte dochodzenie ustali 

ło na razie, że bandyci dostali 
się do domu przez dach kryty 
słomą. Spodziewali się oni obfi 

wc1ERAJC1e w SKdRĘ 1ABEZP1EC.ZAJĄCY tego łupu, gdyż Pociechowa u­
oo OPIERZCMNIĘCIA ; 1A(ZERWIENIENIA. chodziła w okolicy za oszczęd 
NADAJĄCY Rf.KOM Mlf,KKO\'C' ł 81Al:DS'C' 

ną gospodynię, pobiera rentę 

\~PRAt'ATOW 
PE RF ce TION 

wdowią, a poza tym we wto­
rek sprzedała na targu krowę. 
Pościg za bandytami trwa. 

Słr. 5 

Tłumaczenie snów 

Szamota:nie się w sieni, wyr 
wało ze snu Marię, która po­
sp:eszyła siostrze z pomocą. 
Ban·dyci rzucili się również na 
nią i pobili ją drągami. 

Krzyki kohiet zbudziły Pocie Wyst~p bezczelnego oszusta 
Pani luśka K. będzie prizetrcie mi- k • k łOSlle. Pan M. myśl i o Pani. Ktoś w torr o rada naiwnr,11 Ul DDdlleJJDJ snasó ... 

domu będzie czynił Pani wyrzuty. „ li 
Spełni się tyc:zooie. W ostatnim cz.asie pojawił się mieszkania byłych wojskowych clowni w Skierniewicach. Po 

BIODdynka M. J, (Gdynia). Będzie na terenie podwarszawskim i rocWn po powstańcach rzeko- przybyciu do mieszkania Fr.aa• 
Pani podróiowała. Zna;dzie Pan.i b ln st k d · 1 d &Zczerego przyjaciela między !Judźmi ,1 ezcze y oszu , o ra a1ący na mo w ce u spraw zenia doku· ciszki Br;.;c s~ ek zażi\d.ał on oka 
pracy. Będzie dru.ta, n.iespocfaiew'l'la • : · • , mniejsze i większe sumy wiele mentów i stwierdzenia wpłaco- zania papierów. W trakcie roz• 
zmiana na lepsze. Rozmowa z cudzo- ·,!N~!!~vA~AS..ieNiAc~ osób. nych podatków. mowy Brzostakowa wyznała 
ziemcem. kW Będ . . ~~~:;-:~.C~:;a5~vM "~:·:.,"'"Ar:· Podając się za delegata lub Naciągnąwszy szere~ osób w przybyłemu „urzędnikowi", it 

P. Wace • ·:r.1e rozmowa z m 1 lltATw1AJA,cv„ •uNK~ oRGANOw w•EN•A. sroso· też kontrolera Ministerstwa różnych miejscowościach o- posia.d<. papiery war· tos·c1·n.we. łą majomą. Podoba s i ę Pan ba·rdzo wANv„ ROwN1ez PRZ• 11ADM1E11NeJ on•ołet. Skarb b h d . . .1 . . v 
b'.ondynce. Otrzyma Pan p:en'ądze u o c o z1 on prywatne szust poJaWl się znowu na w1· Okazało się, że właśnie aku• 
K!oś w ~iedztwie będzie n.iedom:i·' rat „pan kontroler" po•siada. 

;~~~:~:~:t~:~;atr.~ Na trop·1e potwornego mordercu ::~~rt:~~~~;.;~: 
waga i mooQ!le nerwy <łaZll Pani w ł.y • czy przypadkiem nie padła na 

ciu dwto dobrego. któr !IO ofiarą padł m:eszkan:er Lwowa ~~~rP:z:ir~::;::~::!:.e ~t: 
~1 ~ ~ ·SOK MNISZKA śledztwo w spraWie potwor· widokiem rozmiażdfonej czasz~ łweksle, przypuszczając, :Ze mo· papiery przybyły oświadczył, 

· n!?go mordrestwa, którego ofia ki Ctećkowa nakrył go kocem. -że pod tymi papierami znajdzie iż żaden z numerów i.ie wy· 
LEKARSKIEGO rą padł mieszkaniec Lw-0wa, Następnie dopiero przyst ąpił pieni11dze. Ledł w cią~n:eniu po czym 

I :nakomicie refUluje trawienie. I Daniel Stećkow, o czvm obszer do otw~erania kasy. Otworzył Policja przypuszcza, ff. zbro zwrócił je właścicielce. ' 
nie donosiliśmy wczoraj, trwa. pierwsze zewnętrzne drzwi, do dni dokonała osoba dobrze zna Dop.iero po jego wyj.~:u Brze 

JeZ\UOODV Sok Czo ~ n1(1 I Sądowa wizja przep.rowadzo- skrytki jednak nie mógł się do jąca tryb życia zabite.go. żona stakowa zorien towała się, je 

zalecany prrr kas.zta i katarach 
dro~ oddechowych. 

na w mieszkaniu zabitego usta stać, ponieważ złamał mu się i córka Stećkowa, które miesz· część z papierów trafiła do kie 

1 
liła, że Stećkowa zamordowano klucz. Wówczas starał się roz· kały osobno, dowiedziawszy się szeni oszusta. 

Sprzeda!: w Aptekach i Drogeriach 
Ma~iater E, GOBIEC, Warszawa, 

dwoma ,uderzeniami kawałka bić drzwi, używając do tego zna o morderstwie, przybyły na Wdrożone doc~&enie nłe 
płyty marmurowej stoł. w gło· lezione w mieszkaniu r.rzyrzą- miejsce zbrodni i dały głośny doprowadziło jeszcze d,c uję.;ia 
wę. Ponadto na pod.stawie róż· dy. Robił to jednak bardzo „nie wyraz swej rozpaczy. aferz-vsty. Jak wynika z oświad 

I nych szczegółów zdołano stwier fachowo" i dlatego wysiłki •e W ostatn.iei chwili 'owiadu- czeń władz grasował on ·jut w Miodowa 14. t-------------- dzić, że zbrodniarz przeratony nie dały iad.nego wyniku. Ziry· 1 jemy się, że policja jest już o.a wielu innych miejscowościach, 
=:t_,..,..,..,..,.. __ ,.. ___ ,.. __ ,..,,.._, ____ ,..~---.... ....- towany niepowodze·nkiem zlxod tropie bandykty. Dla dobra śdledkz nabierając kilkanaście ' osób w 
~- niarz zaczął g-0rącz owo wy- twa nazwis o jego jest je ncl podohny sposób, jak · Brzosta„ 

. Na ... alei wokandzie... rzucać z kasy różne papiery i trzymane w tajemnicy. I kOWll. • 

·Acłl, ·te · zmysły! 
arii: „Całus w ciemnoici~ch" 

o „unieważnienie swei śmierci11 

w1stapil gdaiistrzanin, ktj11 15 lał ni! dJlllJ] z111~u1 ittil 
(A. E.) - Czemuż awanturo I %wyczajnego. Ona miafo part1 Niezwykła historia wydarzy I proces, domaga;ąc: się „unieważ 

wal się t'an w kinie? - pytał 11óA? - daj mnie Boże taką ied· la się ostatnio na wrenie Gdań r.ienia jego śmierci". Sprc..wa 
sędzia pana Gryncwajga. „a. Poprostemu nie moglem u- ska. jednak ;est niezwykle skompli-

Pan Gryncwajg stal przed -:;edzieć. Obywatel gdański Jerzy .F. l.owana, gdyż kodeks cywilny 
stołem sędziowskim smutny i Panie sędzio! Przecież obai w roku 1922 porzucił swoją żo przewiduje dla wniesienia od-
zrezygnowany. jesteśn:zy mężczyźni ... Pan mnie nę i pięcioro dzieci i opuścił wołt.nia od óecy~ji, uznającej 

czego sprawa jest przesądzona. 
Wczoraj w gdańskiej Izbie 

dla !>praw .cywilnych odbyła się 
r-„?J"fawa i skarga pana F. zo 
stała oddalona, wobec cze~ 
f vhcjalnie uchodzi za zmarłe 
go, chociat w rzeczywistości 
z:yie i cieszy się dobrym zO..o. 
wiem. 

- Muszę panu sędziemu de· zrozumie. · Jak się patrzałem na Gdańsk w niewiadomym kie- kogoś za nieży1ącego - termin 
talicznie opowiedzieć o tym W) tę kobitkie, Io czułem, że moje runku. Ponieważ nie ciawał o ieduomiesięczny, tymczasem 
padku. Jeszcze dziś jestem pod serce wypełnia się miłością. I sobie żadnego znaku życia, żo zaś upłynęło już 5 lat, wobec 
ponurym wrażeniem. z tego wszystkiego objąłem mo· 

1 
na jego wystąpiła do Sądu z żą __________________ .... _______ _ 

Wyobrażaj sobie pan sędzia ją żonę - kogo miałem objąć? 

1 

daniem, aby męża jej uznano 
mój glupi pomysł, żeby pójść : - i ją pocałowałem. za nieżyjącego. !traik tramwaia1z1 w lDdzi żoną w piątek do kina. Nagle lilm się zepsuł. Zapa· Sąd Okręg:Jwy w Gdadsku 

Czy ja nie wiedziałem, że lu· lono światło. Patrzę - i zimno przychylił się do t12j prośby i ł.óDż. - Od dłuższeg'l czasu I pracę • . 
dzie · w piątek się gniotą, jak mi się robi przed oczami. Co ja w październiku 1933 r. uznał toc~yły. się pertraktacje mię<Uy Między ~nnymi należy zazna­
śledzie w beczce? Wiedziałem. zrobiłem?! Jerzego F. za nieżyjącego. Po zw1ązk1em zawodowym praco· . czyć, że niezaletriie od zalał· 
A że moja żona zabiera ze so· Przez omyłkę w ciemności po uzyskaniu tego orzeczenia żo- wników tramwajowyC"h, a <ly· wienia postulatów ekonomicz· 
bą teściowe i że tdciowa jest całowałem teściowe! na F. wyszła za mąż i żyła rekcją, tramwajów łódzkich w nych tramwajarze pos.tanowili 
bardzo paskudna kobieta z wiei - Uś - jęknqłem do siebie. szczęśliwie do tej pory ze sprawie po~rawy warunków mocno obstawać przy dniu wol 
kimi paskudnymi uszami? Te: - Coś ty uczynił? swym nowym mężem. bytu i. unormowania spornych nym od za.jęć i nie wyjeżdżać 
wiedziałem. No to dlaczego po· Kogoś ty pocałował? Tę ata· Zupełnie niiz.spodziewanie za zagadnień. pierwszego dnia świąt 
szedłem, się pytam? rą cholertt? Za co? Za te wszy· ginony oó l.at 15 Jerzy. F. dał Przed kilkoma dniam: zwią· W poniedziałek- związek o-
Rzeczywiście w kinie bylo stkie świństwa co ona ci robi? teraz o sobie znak życia. Oka zek v.-„stosował list do dyrek- trzymał list od dyrekcji z k tó· 

dasno, że brak mi słów. Wesz· [ w co? W ;ej piękne słoniowa zuje się, że przebywał gdzieś w cji, doma~ai"c się: uz~odnienia rego wynikało, te żądania pra· 
liśmy po ciemku, z powodu spó1 te ucho? Austrii, n'.e chcąc utracić swo płac zgodnie z orzecze.iiem a.r· cowników nie zostaną uwzględ 
niliimy się na pocz.ątek, i fa To ucho mi dobiło. Zrobiło jej ren.ty ~ojennej '!-'· poczynił bit.ra, przyznania zasiłku zimo· nione. Wobec tego w godzi.nach 
t:iqgnąlem moją żonę, a moja mi się niedobrze, spadłem na odpo~1.e~me st~rama u .wła~z wego o.raz aby pie~sty dzi eń wieczornych został-O zwołane 
tona teściowe, i tak pociemka, ziemię z wielkim krzykiem _ austr•ack1ch, ktore zwróciły się Świat Bo.tego Narodzenia był specjalne zgromadz~nie człon• 
macając rękami, znaleźliśmy jo i to byla właśnie ta awantura. do <;rda!1s~a, skąd nadeszła od wolnv od zajęć . W piśmie tym kóv- zarządu i komisji, na któ• 
kieś trzy miejsca. powiedz, ze F. został U!"Zędo- Z~l!lzek zasłrzegł, że ieśli do rym posta.ttowiono pro!Jamo 

KiMy usiadłem. l zacząłem Sąd skarał pana J)(lUJfda wo uznany za zmarłego. 20 bm. dyrekcja nir da odpo· wać strajk. Od 6 wiecz. · tram• 
sie spog!rdać na c1--an, to tam Gryncwajp,a na dwa dni aresztu Zakoczony tą w:ad<im~ścią wiedzi i orłrzuci 7ącl:.inia pr"CO· waie zacoz~ly zjUdtać do ~ie& 
P..Dkaz;ywali kobitkK. i~ i:oa nad z zawle~zeniem. ł.F, wytoczył swej byłej żonie l w,ników, tramwajarze po.rz11c2' dni. 



/ Str. 6 

Angielsko-francuska współpraca Francuskie manewrr· lotnfcze 
Brało w ni'h uctztal 98 samt I otów , 

P ARYż. Zakończyły się wiel ło się do Dakaru, 9 do Ko!lla· 
kie francusk~e manewry lo~i- kry, 58 do Afryki północnej, 5 
cze, w których brało uciział 98 do Lewantu, 3 na Madagaskar 

w związku z z•targiem na De!ekim Wschodzie 
· PARYŻ. Na najbliższym po­
siedzeniu Raciy MinislTów po· 
~zon.a będzie sprawa współ­
pra~y francusko • angielskiej w 
związku z zatargiem na Dale· 
!(im Wischodzie. 
. Jak informuje pt"asa, między 
Londynem a Paryż.iem prawa -
d.zone są dyplomatyczne rozm-0 

wy, ma;ące na celu ustalenie angielskiej w dziectzinie lotni· 
współpracy floty wojennej fran cz.ej. Niewątpliwie omówione 
cuskiej z flotą brytyjską na zostaną również sprawy stoGun 
Morzu Sr ódziemnym w razie ków francusko • niemieckich w 
odwoła.I)ia najsiln~ejszych jedn" związku z ostatnimi wizytami 
stek angielskiej floty wojennej polityków francuskich w Ber'.i 
na Daleki Wschód. • nie, a przede wszystkim w zwią 

Poruszona ma być równ'.eż zku z rozmową Delbos • von 
sprawa ~półpracy francusko· Neurath. · · 

samolotów. i 5 do lnciochin. 
Samoloty te w dniu 9 listo--

pada przeleciały Morze $ród· Przebiieg manewrów był do­
ziemne na szerokości . tysiąca wodem wzmocnienia stanu o­
kilom~trów. 18 S!lmolotów uda br-0nności kolonii francuskich. 

Dwaj gOrni1r w zwałach wemla 
Katastrofa w ko11alni „Leu" 

B Sllrosla Czarn·ock1· s'-·azanJ poł'!~r;~ ;. ~~·i~!i!~-:!h~k:~ t::i:2~~.l~:~~fó~i~z::= 
.. B • Jl . palni .„~ech. w Nowe1 Wsi za- na Musk1etowa, ktory doznał 
. 2 r t · · · • 2 OOO I łamał się a1ar, wskutek czego szeregu oikaleczeń. 

na i. a wrezlenra I grzJwne • z . . . dwóch górmków za.stało. z.asy· Po-szukiwania drugiego zas'y· 

VI dniu wczorajszym w gdyń głościowym oraz trudne waru-n 

1 

roku zapowie-dtział apelację. Na pą.nych. panego rohotnika 18-letniego 

skim Sądzie Okręgowym ogło· ki urzędowania. wnio·sek ławy obrońców Sąd I Ws_zczęta natychmiast a.keja ł Pawła Koło<łzie!a - nie dały 
szony z.ostał wyrok w procesie Proku-rator po ogłoszeniu wy zwolnił oskarżonego za kaucją rFttun~owa doprowadziła po go- doty<:hczas rezultatu. 

l>· starosty kartuski~go Czar· 
n()Ckiego. 

Na m<>i:y tego wyroku oskar· 
żony Czarnocki skazany został 
na dwa lata więzienia z zalicze 
niem aresztu tymczasowego, 
grzywnę w kwocie 2 tys. i utra­
tę praw publicznych i obywa· 
telskich praw honorowych n~ 
l•t s. 

Z 14-tu punktów oskarżenia 
~ąd uznał 10 za udowodnfo.ne 
z zastrzeżeniem, że w niektó· 
ryoh tylko wypadkach oskarżo­
ny · działał w celu osiągnięcia 
korzyści osobistych. 
Sąd uwolnił oskarżonego od 

za.nutu użycia dla siebie zł. 
14.700 i z 7.445,87, da.jąc wiarę 
oskarżonemu, że pieniądze te 
zosfilły zużyte na inne cele, 
lec:z: u.znał winnym go bezpraw· 
nego wydatkowania tych sum 
niezgodnie z przeznaczeniem. 

Uwolnił go też od za.rzutu 
ntycia dla aebie kwoty zł. 
1000, podjętej z kasy wydziału 
dla bezrobotnych z okaz:li przy 
judu woJewody Kirtiklisa. 
Oskarżony Czarnocki skaza· 

ny został za bezprawne pobie· 
ranie zaliczek, za przyjęcie od 
adw. Krygowskiego tytułem 
przejęcia przez tegoż dłu~ów 
Czarnockie.go su.my zł. 1.900 i 
2.352, dalej za bezprawne wy· 
danie kupcowi Lewińskiemu 
573 kg. rokru, przeznaczonE'go 
:qa dożywianie dzied oraz za 
pobranie dla siebie kwoty zł. 
200 i 350. 
Według motywów sądowych, 

wymierzając łagodną karę, Sąd 
mial na względzie zasługi o­
sltartoneg.o na polu niepodle-

f nspektor DDlidi 
zamor .owanJ 

JEROZOLIMA. - W m;e1· 
~owoścl Eifer zamordowany 
~ostał wczorai rano w ba.zarz~ 
a.rabsild inspektor polfoji. Sprąw 
ca 'morderstwa zbiegł niepozna 
117. 

Skład amu11 · cii 
w piwni v 

PARYŻ. Havas donosi, te w 
okolicach Calais wykryto piw· 
IJ,icę długości 5 mtr. i głębokoś 
ci 2 mtr., zaś szerokości półto· 
ra metra, w której były zako· 
pan·e: bomby zapalające, ponad 
5.000 granatów gazowych oraz 
pociski dla miotaczy min. 

Bezcze'n9 oszust „mieszkan·o(IJ9" 
pod pretekstem pośrednictwa· wyłudzał pieniądze 

W ostatnim okresie czasu w I nych warunkach wszelkkh lo· I zało ~ię, iż całe to· przedsiębior 
szeregu pism stołecznych uka· kali, tak biurowych, jak ró.w· stwo jakoś nie bardzo sumien· 
zyrwały się ogfoszenia biura po· Dież mieszkań prywatnych. nie wywiązuje się z swych oho· 
średnictwa mieszkaniowego, wiązkóW orruz niechętnie zwra· 
mieszczącego się przy ulicy Ogł-0szenia Boga.na, który ty ca wpisowe, kiedy transak~je 
$więtokrzyskiej 17. tułował się „panem dyrekto· nie dochodziły do skutku, po· 

Jak wynikało z ich treści, rem" zwabiały liczny'ch klien· szkodowani .wnieśli skargę do 

i p01'Zuciwszy biuro zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Ponie­
waż istnieje· prawdopodobień~ 
stwo, iż opuścił oµ Warszawę, 
policja rozesłała za nim listy 
gończe wraz z rysopisem do 
wszystkich po-sterunków pr-0· 
win~jonalnych. 

czu.jąc pismo no· Chcąc dowiedzieć sl~ bliż· 
c ~ ł ą gotówkę szych sz.c.zegółów . oszukańczej 

właściciel jego, nieia.ki Hipolit tów, zachęconych wyjątkowo policji. 
Bogan, podejmował się wyszu· niskimi cenami. Aferzysta, 
kiwa.Qia na wyjątkowo dogod- Po pewnym ozasie, gt'{y oka· sem, zabrał 

Rat inger skozanv no 5 lot wiezienia 
za napad na Poate Główna w Warszawie 

wieczornych ~nsacyjny wyrok. li sądowej. Wyrok wywołał na 
oskadonym osłupiar;ące wraiźe 
nie. 

afery zasięgnęliśmy informacji 
u kilku z poszkodowanych osób. 

W pr~oosie Władysława Rat 
tingera, oskarżonego o napad 
rabunkowy na Poczcie Głów· 
nej, Sąd Apelacyjny wydał 
wczoraj w pótnych godz:nach 

Sąd doszedł do przekonania, 
iż je.dynym sprawcą napadu -
mógł być Ratting<Zr i skazał go 
na 5 lat więzienia. 

Obrona zapowiedziała 
~ę kasacyjną. 

Jak wynika z ich oświadczeń 
Bogan nie gard.z.ił n.aimni"jszy· 
mi na.wet za-robkami. A więc 
przede wszyslkim pobierał on 
od każdego wpisowe, wysokość 
lt ' órego zależna była od rodzą· 
ju transakcji, jaka miała być 
przeprowadzona. Za podanie 

skar adresu prywatnego mieszkania 

Rattingera aTesztowano na sa 
. 

Pr wa Po ski do ko onij 
uznane przez un·e miedzrDarlameit rn11 

Wczoraj po południu w Sei· j się na jesieni r. b. w Paryżu. I kolonialne, to z.a.zne..ezyć należy, 
mie odbyło się pod przewodni· Na specjalne podkreślenie .i że b. wicemarszą.ł~k Sejmu p. 
clwem pos. Tomaszkiewicza po sługuje · stanowisko delegacji Dębski, reprezentant stanowi· 
siedzenie informacyjno - spra· polskiej, zajętei na kongresie, a ska Polski w tej dziedzinie, zo­
w-0zdawcze grupy unii między· dotyczące zagadnienia surow· stał wybrany na członka spe­
parlamenta.rnej. · cowego. Delegacja polska sta· cjalnej ·podkomisji kolonialnej 

Na posiedzeniu tym ·delegaci nęła na stanQ.wisku, z~erzają· unii. co dobitnie świa~c.zy o 
pol.sey w osobach: pp: posła To· cym m. in. do udostępnienia uza . ..niu polskich postulątqw w 
maiszkiewicza, posła Choińskie krajom, pozbawionym <iurowca sp~a.wach ~~lonia!Jiych. 

go - Dzieduszyckiego, b. wice· udziału w eksploatacji źródeł 
marszałka Se•mu Jana Dębskie surowcowych. Stanowisko to 
go i rad<:y Wacława Za~órow· 1 zio,stało p-odzielone przez kon· 
skiego złożyli sprawozdania z gres unii. . 
33 kongresu unii, który odbył Jeżeli chochi o zagadni~nia 

Z ramienia Ministerstwa 
Spraw Za.granicznych wziął ·1· 

dział w oosiedzeniu radca Ve· 
lulani. 

do wynajęcia klient płacił prze 
ważnie około 20 ,łnlvch. Naj· 
bardziej poi:zkodowanymi są ci, 
którzy chcieli wynająć lokale 
biurowe i pertraktujący z Boga­
nem w sprawie odstępnego. Su­
my wpłacane przęz nich docho . , 
dziły niejednokrotnie cl.o kil]; ·1 

set złotych. 
Prócz pośrednictwa w handlu 

mieszkaniami Bogan ofiarowy· 
wał swe usługi tym, którzy 
chcieli przeprowadzić w swych 
lokalach remont lub od~wici.e· 
nie. W tych wypadUt.ach „dyrek 
to·r pobierał od nich więksie 
lub mniejsze zaliczki, obiecu­
jąc przysłać fachowych rze· 
mieślników. Oczywiście były to 
' ylko obietnice. 

Pols 
Bezczelność oszusta była do­

prawdy niesłychana Gdy zwra· 
ca.no się do niego z reklamacja-

a I a L·ga' Narodo'w· ~~i~~a!p:!:t~re~~~ps~:n~: 
wlekła, ale z pewnością w naj· 
bliższym czasie zostanie załat· 

C121fawa int!rJeJacja VI p1rJam n~le 8DJ~e11,r. im wiona. Jak się dowiadujemy, 
całemu szeregowi osób podał on 

Ligi oraz czy rząd brytyjski po adresy mieszkań do wynajęcia, 
dejmie wspólnie z j.nnymi czło·n klóre wcale do wynajęcia nie 
kami Ligi a.keję, by ro,zwlać tę były. Wszelkie zażalenia nie 
obawę". odnosiły żad:nE'go skutku, Bo­

LONDYN. W Izbie Gntin zgło Tłenderson zapytał min. Edena, 
szono wczoraj pod adresem m :zy znana mu jest oficjalna de· 
nistra Edena interpelację w laracja, ogłoszona nieciawno w 
zwiaczku z opublikow lltym Warszawie, że gdyby Liga Na· 
l>l'Zed paru dniami artykułem rodów zaangażowała się w wal 
„Polskiaej Informacji P-0litycz· ce o doktryny ideologiczne, -­
nej". I rząd 'polski widziałby się mot~ 

Po&eł Labour Party, Artur zmuszonym do wystąpienia z 

Mini"Ster Eden w oapowiedz· gan twierdził bowiem, że spóź· 
oświadczył: - nfano się i lokal został już wy-

„Wspom.niana ' deklaracja jest najęty. Wpisowe oczyw.Iście 
mi znana, aczkolwiek w inter· zostałó w jego kieszeni. 
pelacji nie została ona wier· Ofiarami oszukańczych ma· 

El kt f k '• • "d I 'łód k• g nie pr?'edstawiona. . . . chi.nacji aferzysty padł cały e r~ Dela f1lQJftf1lQ Z '''0 z I O o Pragnę przypo-mQiec posfowt szereg os4b: S•efan Górzyński 
· , W ~W W W He~dersonowi ko~unikat, wy· - .Targówek, Wacław Dębicki 

dany dnia 11 listopada 1936 r, ,- Wolność 11, Tadeusz Karś-

. l6di DOli1CZODi1 linią ze. Zduńską Wolą prze:z ministra Becka i. przeze nicki - Trębacka 5, Bolesfaw 
Illtlie na zakończenie 'wizyty Kosowski .- Złoła 5 Czesław 

li, gdzie po przemówieniu wy· ~in. Becka w Londyrt:e, w któ Ostaszewski - Podw~le 42 He 
jaśniającym dyrektora „Zemp<> rym obaj wyraziliśmy wspólny lena Proc - Piusa XI 48 i ~ie ­
łu" inż. Szyszko, odbyło się u- pogląd, że nic niię byfohy bar· le innych. Prawdopodobnie du­
roczyste poświęcenie stacji roz ci.ziej zgubpym. dla nadziei uspo żo jest takich, kfórzy nie zgło­
dzielczej. koieńią Eurooy, jak podział jej' sili się jeszcze ze skargą w po­

Wczoraj odbyła ~dę na tere· I Na uroczysto§ć przybył z 
nie województwa łóązkiego u· Warszawy minister Przemysłu 
roczystość poświęcenia i otwar i Ha·ndlu p. Antoni Ro-man. 
cia nowej linii elektrycznej wy ·W uroczystościach wziął U· 

soktego napięcia, łączącej Łódź dział wojewoda Łódzki Aleksan 
przez Rudę Pabianicką ze Zduń der Hauk.e ·Nowak. 
sk~ Wolą, a będacej pierwszym Po poświęceniu· podstacji w 
etapem planu elektryfikacji łó Rudzie Pabianickiej, gezie· ·fa· 
dzkiego okręgu przemysłowe· chowych wyjaśnień udzielał dy 
go; pocifęteg.o .Pl'.Zez. międzyko· riekt-or elektrowni łócizki.ej inż . 
munalny zwią.zek ele.1:ttr~~i.kacji Zygmunt R„11 . !_!ośde udali się 
..-Zempoł". ·: -~; ,~_::."_ sa.moch<>dami do Zdwi&k.ie> Wo 

Nowa linia zasili energią ele bądź pozorny, bądź rzeczywi- licji. 
ktryczną poza Zduńską Wolą. sty na przeciwstawne sobie blo Nalety się spodziewać, it w' 

r?wnież wszystlcie. ~iast~ i o· ki. . , . najbliższym czasie władze wpa· 
s1edla, leżące na 1e1 tras1e, m. Stanowisl«> rządu brvtYJskte dną na ślad zbiegłego oszusta 
in. mią:sta; ł..ask, Warta, Szczer go w tei spraw:ie, które pozo- który w tak sprytny sposób po­
r:ów i stacię węzł-ow~ na Hnii . ~t„!12 niezm:<:>nione. jest przctc· . 1 ratił nacią1nąć wiele niesnil· 
ąerby - Gdynia: Kl:"fi~Q.ice. · dphr~e znanie rzącLvwi Polski. dziewającr.ch iie nic.zeJ!o osób . 

I 
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„Coście Mu uczynili, mnie.ście uczynili" 
Rozpoczął się w Polsce nie.mal 

żywiołowy ruch pomocy dla 
bezrobotnych, dla głodnych, dla 
nagich, zmarzniętych, - ruch, 
wypływający z najgłębszej istoty 
chrześcijaństwa, - ruch, będący 
wypełnieniem najważnie j szego 
postulatu etyki Chrystusowej -
przykazania miłości bliźniego. 

Pomoc dla bezrobotnych, dla 
głodnych, źle odzianych, zmarz­
niętych, jednym słowem, dla 
potrzebujących,-w świetle etyki 
katolickiej - to nie rada tylko, 
ale to ścisły obowiązek, to naj­
ważniejsze przykazanie, podobne 
do przykazania miłości Boga. 

Gdy odmawiamy pomocy bę­
dącemu w nędzy i potrzebie, 
mimo, że możemy mu pomóc, 
t<> tak, jakbyśmy samemu Ch~ys· 
tusowi odmawiali. On bowiem 
identyfikuje się z tym biednym, 
który jest cząstką Jego ciała 
mistycznego. A któż z nas; 
gdyby Chrystus głodny do nas 
przyszedł, - nie nakarmił Go? 
Kte z nas, gdyby Chrystus był 
nagi; nie odział Go, - gdyby 
był zmarznięty, nie ogrzał Go. 
Ktoby, gdyby zjawn się pomiędzy 
nami w ludzkiej postaci, nie 
podzielił się z Nim wszystkim, 
co posiada i to sercem ochot­
nym. pełnym miłości i serdecz· 
nej życzliwości ? 

Dobrze świadczy o Polsce, 
o jej chrześcijaństwie, o jej 
patriotyźmie, . o jej wyr?bier:iiu 
społecznym, że tak chętme spie­

tym najcięższym dla nich okre• 
sie, jakim jest okres zimowy, 
że poczuwa się do tego najważ­
niejszego obowiązku. 

Zbliżają się Święta Bożego 
Narodzenia; tak nam drogie 
i miłe, święta, których okiem 
wiary, pełni miłości, wdzięcz­
ności i współczucia patrzymy 
na Boże Dzieciątko, leżące z 
miłości dla nas w stajence bet­
lejemskiej w zimnie i głodzie. 
Czujemy żal do ówczesnego 
świata, .że tak niegościnnie przy­
jął niebios Wysłańca. Niech 
nasze serca będą inne! Niech 
pamięć na Boskie D':ziecię z Bet­
lej em rozpali nasze serca jesz­
cz'.! bardziej miłością dla na­
szych nieszcźęśliwych braci i 
sióstr, aby byli nakarmieni, 
odziani, ogrzani, aby czuli, 
żeśmy naprawdę dla nich braćmi, 
dzielącymi się z nimi wszystkim, 
co posiadamy. Kto ma wiele, 
niech daje wiele, kto ma mało, 
niech da mało, ale wszyscy, ale 
ochotnie. 

Ten, który nam przyniósł to 
nowe przykazanie miłości spo­
łecznej, który w przecudnej 
przypowieści o miłosiernym sa· 
marytaninie uczył nas każdemu 
cierpiącemu przychodzić z po· 
mocą, powie nam kiedyś: 

C o ś c i e M u u c z y n i l i, 
m~ieście uczynili". 

Ks. Dr. Józef Lubelski 
poseł na Sejm R. P. szy z pomocą bezrobotnym w 

..;.~;..„„„„„„„„ ... „ ... _.._„a ... .__.. 
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G.wiazdkowy numer anteny 
Gwiazdkowy, bogato ilustro­

wany numer tygodnika „Ante­
na" przynosi m. innymi felje­
ton ks. Michała Rękasa, nie­
zwykle sygestyczny artykuł Mel­
chiora Wańkowicza o polskiej 
rzeczywjsfości, interesujący wy­
wiad z Marią Kunce\viczową 
na temat dalszego ciągu „Dni 
powszednich państwa Kowal­
skich", nastrojowy feljeton M. 
N. Dobrowolskiego, anegdotycz­
ny felieton A. Piskora o czy­
telniczkach Kraszewskiego, sa­
tyryczne "Podsłuchy", warun­
ki Wielkiego Zimowego Kon­
kursu, wywiady na ten temat 
z trzema speakerami stołeczny­
mi, oraz kupon konkursowy, 
ponadto "Antena" zawiera pro­
gramy radjowe, krajowe i za­
graniczne, długo, średnio i kró­
tka - falowe. (CPC) 

Higiena skóry - praktyczne 
wskazówki dla radiosłuchaczy 

zachowamy jej przepisy staje 
się drugą naturą, wtedy otrzy· 
muje się doskonate rezultaty. 
Higiena skóry ma te same cele 
co higiena ogólna, a więc za· 
pobiega chorobom i wskazuje 
jak zachować zdrowie. Ale hi· 
giena skóry oprócz zdrowia ma 
jeszcze jedno praktyczne zna­
czenie dla wszystkich: estetyką 
wyglądu zewnętrznego. Wska­
zówki na ten temat przydadzą 
się zapewne radiosłuchaczom. 

(CPC) 

Radiowy koncert Chopinowski 
Środa wieczór, godz. 21 przy· 

niesie jak zwykle, koncert ut­
worów Chopina. W programie 
figurują cztery Preludia, Sche­
rza cis-mol i h-moll z prze­
piękną kolędą "Lulajże Jezu­
niu" - lmpromtu fis-Dur i 
Rondo a la Mazurka 'f-Dur 
Wykonawcą tych nieśmiertel­
nych dzieł będzie pianista Pa· 
weł Lewiecki. (CPC) 

Ze Zw. Rzemieślników 
Chrześcian 

Dnia 22. Xll o godz. 17.50 
prelegentka radiowa dr. Marta 
Biernacka zajmie słuchaczy w 
swej pogadance higjeną skóry. Sekr~~ariat Zw . . Rzemi~ślników 
Praktyczna higjena pelega na ChrześmJan w P!otrkow1e (3-g~ 
zastosowaftiu jej zasad w co- Maja 12) czynny Je~t w czwartki 
dziennych drobiazjlAch. Ody i soboty od 7-9 w1ecz. 

Zamiast Życzeń Świątecznych 
Na Pomoc Zimową. 

Zamiast życzeń świątecznych 
i noworecznych złożyli na po­
moc zimową dla bezrobotnych 
- minister sprawiedliwości Wi­
told Grabowski 1 OO zł. i wice· 
minister sprawiedliwości prof. 
Adam Chełmoński 50 zł. 

(Iskra) 

Pani Domu 
Okres przedświąteczny ma się 

ku końcowi- prace przygotowa­
wcze, porządki i t. p. już skoń­
czone, pozostało jednak wiele 
jeszcze spraw, które trzeba za­
łatwić w tym okresie. Zagadnie· 
nia te omawia nr. 24 dwutygod­
nika PANI DOMU, przypomina­
jąc, o czym trzeba pamiętać w 
czasie dni świątecznych. 

Czas jeszcze pomyśleć o po­
darkach dla najbliższych, a naj­
milszym podarkiem dla młodzie· 
ży będzie ładna i ciekawa książka. 
Dla zorientowania czytelniczek . 
we współczesnej literaturze dla 
młodzieży zamieszczony został 
artvkuł „Wartości wychowawcze 
współczesnej literatury r! la dzie­
ci i młodzieży", omawiający 
główne zagadnienia poruszane 
przez pisarzy dla dzieci i m~o­
dzieży oraz sprawę pomocy, 1a­
ką dla rodziców może stanowić 
dobrze dobrana literatura dzie­
cięca. 

Pięknie ilustrowany artykuł o 
o stylach w meblarstwie omawia 
style . panujące w wieku XIX 
(Luis XVI, Empire, Biedermeier 
etc), w interesujący sposób o­
świetlając związek między sty­
lami mebli a zmianami zacho­
dzącymi w dziedzinie kultury i 
psychiki ludzkości. 

Okres świąteczny jest zarazem 
okresem wzmożonego ruchu tu­
rystycznego. O zwyczajowych 
prawach przysługujących gościo· 
wi w hotelu i o jego obowiąz­
kach mówi art. "Gość w hotelu•. 
Jedną z najbardziej szpecą-

Str. 3. 

Odbiornik naurodzony 

ZŁOTYM MEDALEM 
na światowej wystawie w Paryżu) J 

• 4 LAMPY (3 PEDODY). 3 ZAKRESYjFAL. ZASIĘG 
~ . 
SWIA.TOWY. Gl.OSNIK O PIĘ.K.NY~M„TONIE 

~~.A OBNIŻONA.~ Zł. 26'0 ~· GOT. 
~L..l 

. StPił.ATY D.O 15 RAT. 

cych młOdl\ Osobę Chorób jest J k t I k m 1· n, " o' łc I o w 8 ~zs~:~::; ~~~:t st~ty:~b~!i.c0j:~ a pOWS 8Ją . 8 8 18 Z I 
zapobiegać łysieniu· i jak je .Ie: Gdy żółć zostaje wydalana z a z czasem mogq prowadzić do 
czyć mówi art. dr. Krąkowsk1e1. wątroby leniwie, w pęcherzyku owrzodzenia, ropienia i różnych 

Praktyczne rady na temat wi- żółciowym zbie.rają się zbyt komplikacji. 
zyt w czasie świąt, projekty wielkie jej zapasy, żółć ulega Osoby chore na kamicę :tół­
nowoczesnych poduszek na tap· gęstnieniu, gdyż zawarta w niej ciową nic powinny w żadnym 
czan, mogących stanowić pi~k- ·woda wsysa się w ścianki pę- wypadku zaniedbywać leczenia 
ny podarek gwiazdkowy, przep~sy cherzyka i wskutek tego zastoju się, które polega na usuwaniu 
potraw wigilijnych i ciast św1ą" żólci tworzą się w niej osady. złogów żółciowych i zapobieea· 
tecznych, wreszcie kronika Zw. Osady te zbijają się w grudki, niu ich powstania. 
Pań Domu - dopełniają bardzo tak zwany „piasek żółciowy". Wychodząc z zasady, że lepiej 
aktualne i ciekawej treści n-ru Na grudkach osiadają sole, wcho· jest zapobiegać wszelkim choro• 
24 PANI DOMU. dzące normalnie w skład żółci, bom, niż leczyć się z nich, oao· 

PANI DOMU jest do nabycia na nich powstają nowe osady. by mające skłonności do cier• 
w większych księgarniach, w Grudki wskutek tego stale się pień wątroby, powinny zwracać 
kioskach gazetowych oraz w powiększają i w ten sposób po- uwagę na działalność tego tak 
Administracji-Warszawa, Nowy wstają z nich Kamienie Żókio· ważnego gruczołu i nie dopusz• 
Świat 9. we. Obecność ich w ustroju po- czać do zastoju żółci w wątrobie. 

są przyczyną powstawania ró:t· 
nych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzą zła pr.zemianę materii. 
Należy dbać o normalne luo. 
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 

ZLOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

stosują się przy obstrul<cjł, 
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie i bezbolesnie, przeciw­
dziatają tworzeniu się tłuszczu. 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach wqłroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żQfciowej, reumatyźmie, arłre• 
łyźmie, hemoroidach i otyłości. 

woduje wiele dolegliwości, jak W jaki sposób to można o­
naprzvkład: ból w bokach i w siągnąć wyjaśniają szczegółowo 
dołku podsercowym, (gdzie scho- broszury, które wysyła hezpłat• 

• dzą się żebra) pobolewanie w nie: Lab. fizjol. Chemiczne 
! wątrobie, skłonność do obstruk- .Cholekinaza• H. Niemojewskie­
j cji, język obłożony, gorycz i nie· go, Warszawa, Nowy-Świat 5. 
I smak w ustach, odbijanie gazami, 

I
. wzdęcie i burcz~nie w kiszkach, 
uryna ciemna i mętna, swędze­
nie skóry, plamy żółtawe na 
skórze, bóle i zawroty głowy, 

· podenerwowanie i tp. 

Zaniedbanie kamicy żółciowej 
jest bardzo niebezpieczne i groź­
ne dla zdrowia człowieka. Ka­
mienie żółciowe, przebywając 
przez dłuższy czas w pęcherzyku, 
drażnią bez przerwy ścianki, 
wywołują zapalenia pęcherzyka, 

Kradzież. 

W dniu 20 bm. na szkodEl Mil­
lera Stanisława, zam. w Bełcha­
towie, podczas nieobecności do­
mowników, skradziono z mieszka­
nia, garderobę, bieliznę, bi:tuterię 
i 200 zł. gotówki. Ogólne straty 
wynoszą 1384 zł. 

Gospodyni• poszukuje po.sady na wy· 
1azd. Plotrkow ul. Ple­

rackiego 49 m. 4. Stefania Gronek. 

„ ... „ ... „ ...... „„„ ......... „ ... I._„„ ......... __ 
Dziś i dni następnych wielki czołowy film polski 
Z ulubienicą publiczności JADWIOĄ~SMOSARSKĄ 

K. T t w roli głównej p. t. 

c'i
0

A n·y S K Ł A M A Ł A M 
W.; pozostałych rolach: E. B O D O, Wesołowski, 

Tatarkiewicz, Woskowska, Jarszewska i inni. 
Piotrków , 

Popołudniówka WESOŁE SZALENSTWO Legionów lJ 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. ó pp, w niedziele i świąta. o godz, S po poł. 
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Kino Teatr 

,,AS''· 

Dziś i dni następnych film napięcia sensacji i emocji 
Walka z rozszalałym żywiołem, dzikimi zwierzętami: 

' oto fascynujące momenty filmu p. t. 
Kino Teatr 

ROMA 

Słynna legenda o Zbójniku Janosiku doczekała się 
nareszcie wspai:tiałej realizacji filmowej p. t. 

JA.N'"C>SI~ 
HETMAN ZBÓJNICKI BIAŁY TARZAN (Da.wn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Jeden z najlepszych filmów jakie ostatnio oglądano 
Wielki film, który należy i którego nie wolno 

z~pomnieć. 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

z KEN MAYNARDEM na czele 
Popołudniówka „Pieśń Skazańców" Popołudniówka „TAJ\lCZĄCY PIRAT" 

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o god1. 3 po poł. 

Na falach eteru. Kursy przysposobienia ra-1 

A d · dl .„ radiowego organizują insty-
" u YCJe a WSl • ł w·1 , 

d · Ś · t B · g N tuCJe spo eczne na 1 en-w m w1ą oze o aro- , . 
dzenia szczyzme. 

Przez cały rok, we wszystkie 
dni powszednie jak i w niedzie­
le oraz święta nadawany jest 
dla wsi obszerny program spe­
cjalny, mający na celu przed­
stawienie jej mieszkańcom naj­
ważniejszych zagadnień gospo­
darczych, przeróżnego rodzaju 
bolączek oraz udzielenie najpil­
niejszych wskazówek. Audycje 
te nazwać można praktycznymi, 
gdyż mają one przede wszystkim 
na celu podniesienie gospodar· 
cze i kulturalne wsi polskiej. 

Uniwersytet Ludowy w Pru· 
diszczach pod Wilnem zorgani­
zował w listopadzie b. r. przy 
poparciu Rozgłośni Wileńskiej 
Polskiego Radia kurs instrukto­
rów radiowych. Słuchaczami 
kursu byli uczniowie Uniwersy­
tetu Ludowego w Prudiszczach, 
pochodzący z terenu wojewódz• 
twa wileńskiegó i nowogródz- . 
kiego. Kurs przygotował ich 
gruntownie do roli zarówno in• 
struktorów radiowych jak i przo· 
downików organizacyj społecz-
nych na wsi. . 
Również w listopadzie b.r. ta­

ki sam kurs zorganizował przy 
pomocy Rozgłośni Wileńskiej 
Zw. Strzelecki dla starszej mło­
dzieży „Junaków" - spośród 
zdolniejszych pracujących spo­
łecznie na peryferiach miasta. 
Kurs dał swym słuchaczom przy­
gotowanie techniczne i propa­
gandowe, jako instruktorom ra­
diowym. Poza wymienionymi 
zamierzono są na Wileńszczyź· 
nie w styczniu i lutym b. r. na­
stępujące kursy: W Wilnie'-prze­
ciwzakłóceniowy dla pracowni· 
ków firm radiowych, radiotech­
ników i radiomechaników. 

W Trokach - przysposobienia. 

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

„WOLA KRZYSZTOPORSKA" 
w WOLI KR ZYS Z T O ·P ORSKIEJ 

si. p. Piofrków Tryb., iel. 11-09. 

POLEGAJĄ: 

drożdże, mączk~ ziemniaczaną, syrop, glukozę, słód 

~ • ~I,. . "· • .! : • ;.„~ ' . ·. : . . . ~ • :. . • ' 

~półko Ahcyjno Po~jonickiEh f o~ryk Wyrobów Bowełnionych 

„Krusche i Ender" 
w PABIANICA<;;H i MOSZCZENICY zatrudnia 4000 robotników. 

WYR AB I A: 
tkaniny bieliźniane, płótna kolprowe, flanele tkane i drukowane, tka n i n y na 
ubrani a m ę s kie i damskie, kołdry i derki wszelkiego rodzaju, chustki, swetry 
etc., tkaniny techniczne oraz wszelkiego rodzaju tkaniny bawełniane dla wojska 

i instytucji rządowy~h 
Główne biuro sprzedaży: w Łodzi, ul. Piotrkowska 133. 

PRZEDSTAWICIELSTWA: w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Katowicach i Równem. 
Adres telegraficzny: Kruschender Rok założenia: 1826. 

W dni Świąt Bożego Narodze­
nie trzeba się jednak oderwać 
od trosk dnia powszedniego, za­
pomnieć o wsz.ystkich kłopotach 
i„. rozweselić się razem z całą 
Polską. Dlatego też podczas 
święt tych zajd11 w programie 
dla wsi pewne zmiany, odbiega­
jące od ustalonych dotychczas 
ram. Mianowicie w pierwszy 
dzień świąt t. j. w sobotę 25 b. 
m. w porannej „Audycji dla wsi" 
nadana zostanie tylko okolicz­
nościowa „ Gazetka-gawęda", po 
czym po południu usłyszę radio· 
słuchacze z Wilna audycję słow• 
no-muzyczną p. t. "Boże Naro­
dzenie w Korkożyszkach •. Poza 
tym słuchacze tak wiejscy jak i 
miejscy mieć będą specjalny 
świąteczny program, którego za­
pewne z zaciekawieniem i przy­
jemnością wysłuchaj11. (CPC) 

radiowego dla członków orga ni- '1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1.!!!!!!!!!l!!P.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!B ~-----------111!!. 

„ Wigilia na wsi" 

zacyj społecznych, w Maleczu-
taki sam kurs dla nauczycieli 
i członków organizacyj społecz­
nych, w Święcinach - dla nau­
czycielstwa powiatu święciań· 
skie20, w Wilnie-dla członków 
Zw. Rezerwistów powiatu wi­
leńsko-trockiego, oraz kurs od- , 
dzielny dla członków Akcji Ka• 
tolickiej-czytelników Tygodnika 
Katolickiego. (CPC) 

NA GWIAZDKĘ 
obuwie, pończochy i skarpety do nabycia 

w sklepie flrmr 

Kursy przewodników radio-
wych dla młodzieży !!ołr~.~! Słowackiego 6. Obsługa szybka i solidna 

W tych dniach na terenie wy· - -·--~--„-·- ·--- -·- -- :m: 
stawy radiowej w Sierpcu za-
kończył się kurs przysposobie-~ "' 
nia radiowego dla t.zw. „przÓ- 'f;)- n __ ... _____ -~-
downików", zorganizowany przez Restauracja 8 J A I:, Y 8 A R" 
Społeczny Komitet Radiofoni- z - U 
zacji Kraju. Kurs ten ukończy- Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. 

WYTWÓRNIA 

Swetrów i Trykotaży 
w Plotrkewle, til. Słowackle10 14. 

POLE CA: swoje wyroh 
i zawsze posiada na skł -
dzie duży wybór wszel­
kiego rodzaju swetrów i 

trykotaży 

Przyjmujemy zamow1enia 
robót ręcznych oraz wykony­
wamy przeróbki i reperacje 

wchodzące w zakres trykotarstwa 
Dewizą firmy: Towar pierw­
szorzędny - Ceny niskie! 

Pod powyższym tytułem zo­
stała nadana w poniediiałek 
20 grudnia o godz. 18.35 poga­
danka dla gospodyń wiejskich. 
Pogadanka ta, którą niewątpliwie 
zainteresują się wszystkie gos­
podynie zawierać będzie szereg 
bardzo cennych · i aktualnych 
rad na temat odpowiedniego 
przygotowania, najskromniejszr 
mi nawet środkami wieczerzy 
wigilijnej i posiłków świątecz­
nych. Poza tym prelegentka p. 
Hanna Franczakówna udzieli 
słuchaczom szeregu bardzo aktu­
alnych i ważnych rad. Na audy­
cję tę winny nasze gospodynie 
zwrócić specjalną uwagę i slro­
rzystawszy z cennych wskazó· 
wek przygotować swoim domow­
nikom skromne ale miłe i po­
mysłowo przygotowane święta. 

ło 40 osób, rekrutujący<;h się z Poleca na Świ.,.ta 
przeważnie spośród młodzieży --c 

wiejskiej okolicznych powiatów. Wódki gatunkowe: 
z~ =11 

111 . ....~·ięearnia I 
(CPC) 

(CPC) 

Kraków z siłą 1 O kilowatów. 
Real zacja rozbudowy tech· 

nicznej Polskiego Radia postę­
puje szybko naprzód. Po wzmoc-

0 Lorentowiczu nieniu do 50 kw. stacji nadaw- z 

Przez radio. · I czej ~e .Lwowie oraz po ~ru· 
chom1emu Warszawy li, Jako 

Powołanie Jana Lorentowicza I lokalnej rozgłośni stołecznej -
do Polskiej Akademii Literatury Polskie Radio z początkiem 
zostało w świecie literackim grudnia uruchomiło w Krakowie 
przyjęte jednozgodnym aplauzem, nową stację Mdawczll o sile 1 O 
Lorentowicz od pół wieku nie- kw, która iastąpiła pracującą 
mal służy literaturze naszej jako od 10 lat słabą stację 11/2-kilo­
krytyk, assay'sta, redaktor róż- watową. Nowa stacja nadawcza 
nych pism, założyciel paru sto- zbudowana została w Wydziale 
warzyszeń literackich, i wresz- Budowy Polskiego Radia. 
cie dyrektor teatrów miejskich Na pomieszczenie nowej apa-

lina i miody Wódki i spirytus 
Koniaki, krajowe po cenach 
Likiery, i zauraniczne monopolo-
Rumy, wych c:, 

Araki ~ 
Pny zakupach świątecznych udzielamy 5% rabatu. <> 

Dla "'ygody Sz. Klienteli przyjmujem1 zamówienia. telefoniczn:J·e · · 
i towar dostarczamy na miejsce. 

~ ~ • :"....: ~ s 

Najstarszy i najpopularniejszy sklep kolonialny 

Z. Banaszewskiego 
w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu Niepodległości 

na nadchodzące święta 
w Warszawie. Wydał on kilko- ratury nadawczej Polskie Radio p O L E c A 1 
dziesiąt prac, nieraz wielotomo- pri.ebudowało gruntownie stary I 

Wyborowe wina, miody i trunki za­
graniczne i krajowe od najtańszych 
do n~jprzedniejsiych Wt>dług- cennika 

Owoce wszelkiego rodzaju. Cukry, I Wielki wybór kolonialno-spożyw-
czekolady, bakalie, pierniki z pier- czych artyków najpotrzebniejszych 
wszorzędnych firm krajowych. dla Pań Domu. 

DEWIZĄ FIRMY: Niskie ceny - wysokogatunkowe towary! 

wych, biorąc jednocześnie czyn• fort na Zwierzyńcu przy ul„Mal· 
ny udział w pracy społecznej. czewskiego, dobudowując całe 
Portret Jana Lorentowicza-pi· piętro. Aparatura krakowskiej 
sarza i człowieka, na ~ysuje w stacji nadawczej jest analogicz­
swym „szkicu" radiowym Wac- na do aparatury Warszawy li. 
ław Rogowicz. Audycja nadana Trzecią tego samego typu apa­
zostanie dn. 24.Xll, o godz. 21 raturę buduje obecnie Polskie 
m. 45. (CPC) Radio dla Rozgłośni Łódzkiej, --~- - .... ~ ~---- -

Zatrudnij bezrobotnego ! 
która z wiosną otrzyma nie tyl­
ko nową stację nadawczą, ale 
równi ez własny nowoczesny 

----------- amach radiowy. (CPC) 

Każdy datek na pomoc zimową - posili 
głodnego - ogrzeje zziębłego. 

~ 
i Wypożyczalnia 

Książek 

FI WAJSCHOFFA ,~ 
Piotrków, Słowackiego 8. ~ 

Poleca na nadchodzllce 
Święta: 

I 
Ozdoby choinkowe, książ­
ki, Kalendarze oraz pocz­
tówki z iyczenlami „ We­
sołych Swiąt i Nowego 
Roku". Karty do gry oraz 
różne gry towarzyskie. 

Wielki wybór piór 
wiecznych. 

Ceny~b. przystępne 1 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBRQCZY~Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasa·cb przedwojen.nycb. B""'aty kup.iec wu· t g ł k' A · Ol k b ~„ z e o pomys u ... 
naws 1, n!OlL! giń& i, na ył szyb naftowy na Kaukazie A sytua.Ma była rzc>,r"'""1'i"'ct'e ru',.,,be7N,,.,....na. 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Gr0Zt1y. -1 --1 ···"' ~ -~·"""""" 

Tu spobkało Olgiń&kfob wie!kie n.iesrzczęśoie. Propozycja Sellin - Chana trafiła w Kibirowa, jak 
Gra.sujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckie;. grom z jasnego nieba. Czegoś ·podobnego się nie spo-

Selim-Cha.n. P<JrWał kb ttkochaną iedvnaczkę. Martę. dz' łl K'b' b ł ak _,_ S~im-Cban, ies•zoze ja.ko młody chłopiec, przebił kmdta· iewa l lll'OW y t Za:siKOCZony i zmieszany, 
łem oficera rosyj&kiego, który rzucił b!ię 114 piękną tonę 3ell· że twarz jego wykrzywiła się dziwnie. 
ma, by ią wmąć przemocą. Co odpowiedzieć? Jak się wykręcić od tej pro-

za to za-hójstwo Selim-Chan .został skaziany na d:wad.zie· pozytji? - I nagle Kibiirow ··-~...ta na doskonal„ 
icia lat kao!-Oll'gi. "~ .,, 

• l!cLafo m.u s~ę w o~rom.nłe pom~sł~y sp06ób uciec z Sy· myśl: 
biro (1a.ko „mebos·zczyk z.os.ta! wyw~ez-iony w trumnie). - Skrzywiłem się tak, bo jeżeli będę chciał się 

Po poiwrooie d-0 rodziinnych słfi>n Selim zorgainizował han· dostać do ka.n<:elarii Michejewa, to może się to bar­
dę wiernych mu, nieus~ras.zonyeb Czeczeńców, którzy pootawiLi dzo źle skończyć •. Wpadłbym porz"dnie _ mówi Ki-
sobi~ za za·da:nie „~7.lielać pieniącl.ze bogaczy" Porywali iu· ~ 
dz.i bogatych, a otrzymywany od n.kb okup p1enJętny rozdaN!U birow. . 
ubogim miesZikańoo.m gór. Od teg<> c:z.asu zaczęto Selima tytu- - Dlaczego? - pyta gwałtownie Selitn - Chan, 
łować Selm-Cha.nem.· tak gwałtownie, że aż Kihirow zadrżał. · 

W tym czasie Marta, :tona Selim • Chana, urodziła · W '--- l · M 
dziecko. Selim • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony · - Kalll-Ce arii ichejewa pra-cuje jeden ofker, 
otrzymaną radosną nowiną. ~dy wtem zauważył. te przez który służył W tym samym pułku, OO ja. On by mnie 
okn.o sa~li wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym od rarzu poznał. 
spo1rzeniu. · - Więc co z tego, że poznałby cię 1 - indaguje 

Był to stary Czeczeniec, kt6ry poprosił o jałmutnę. Selim • Chan. 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

sakle. w której znajdował sie ·Selim • Chan, opuścił - On wie, że nie jestem Rosjaninem._ 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. - Jesteś pewny, że po.ma.łby cię? 

Okuało się, te był to jeden z tajnych agen.tów, wysła· - Zupełnie tego pewny nie mogę być, a1e jest 
nych na posruk'iwanie Selim • Chana. Do-niósł on księciu Ka- bard.z d~~ b • łb 
rałowr>wi, ie Selim-Chan ukrywa się we wsi Nauł. <> praw vyvu.O ne, te. m~g ym wpa~ć... , 

W wyższych sferach woj-skowych o-dbywały się stale n.a• Sellin • Chan zastanawiał się przez dłuzszą chwi-
~Y nad ~prawą 1ehwytanfa Selim-Chana. Na jednej z ta· lę. Wszyscy wokoło mifozeH. Kibirow czuł, te krew 
kic~ n1!Xad oficer Kibirow o~whdc.zył: „Ja „sam jed~ p

0
odej uderza mu do wanz:y. Zląkł się, że może teraz utira-

mu1ę się schwytać albo za.bić Selim-Cha.na • „Ale Jak?' - 'ć f • S }' Ch W • g ł dz' g 
zawoła~i obeęni. I Cl zau ame e un - ana. szys<:y Je o u te o-

Ale Kibiirow nie chcliaa w-fiawić swego pla.n. u. Tiumaczył Łowi byli każdej chwili skoczyć w ogień na jego ro:z­
się t~. te dl.a dobra sprawy nie mote n.ikoio wtajemniczać ka.z. Nikt nie śn.iał mu się nigdy przeciwstawić naj-
w swoie mm1ary. • · · · ·+ 

Przez d-wa miesiące Ki•hiirCl'W przebywał w bo\ełu w · · 
Kijowie, ~·e wychod·ząc prawie na miamo. Za.pu8ciJ sobie · 
prz~ ten czas brodę, a po t,m, z.akup!·W'SIZY znoszooe, stare 
ubranii~. wyiechał na Kanka-z. I 

Sel'm-Chan kazał Kibirowi złotyć przysięgę, te bęclzie 
uw::.ze walczvł w o.bro-nie biednych górali, i będz.ie wiernie / 
słutył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow ·usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czecz.eniec imieniem Halal, stojący 
na s.tcaty na I.kale, przyprowadził do Selim-Chana jakiego' 
głuchoniemego starca, kt6ry przechodził obok drogą. 

Nie mo-tna było w ta.Gen srposób dowiedzieć się czegoł 
od starca, choc=at Selim-Chan umiał ro'll!Jlawiać na migi z głu• 
chooiemym. Podejrzewając, że s.tanec nie jest naprawdę głu· 

• cbonicmym, ale gra tylko taki\ rolę. Seilm-tha.n posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niefaki~o Sza.ma.n.a. Szaman 
miał zatrzymać u ~ebie starca i wybadać go porządni~. 

Tymczas?m m'.nęło kil'ka dni, a Se!im-Cbaii nie 1:1rzy· 
je~t-ł. Które,!<>6 dnb zfawiła fię przed saklą Szamana Marta. 

,.ia.rta 1>opros'.ła Szamana, teby ie! poknal głuchonieme­
go stairca. Stanec był trzymany w ;a~kmęciu. w k<>mórce 
Spał wła.A.rue na wiązce &la.n.a. Marta JX>Zlllała w nmt ęwego 
ojca, cb~at twarz jego była Oogromni-e zm,;eniOIDa. Wvwarło 
to na niej ogromne wrcltenie. dria.ła cała. Zbladła, wyglądała. 
jak chon. 

Szaman szybko pochwyclł Martę na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono. 

Na~le dał się słvszeć f„tent kopyt kofiskicb. 
Był to wysłanciik SeL'm-Chana, który przywiózł od Cha· 

na list clla Ma.rty. SeHm-Chan donoi!:d, że będzie mógł przyje­
chać do Marty d<>pier<> za kilka tygodn.i i prc>&ił, teby Szaman 
&am 111rządziił są.eł nad przysła.nym mu głuchoniemym starcem. 

Tymczasem Ki1b.lirow pO'Zvskał całkowi.te uufanie Selim· 
Chana. Pewnefo dnia Selim Chui pO<Merzył K'.birowi ważne 
za.dan.ie do S>pełnfonia. Kuał mu napaść na czele dziesięciu 
ludzl n.a wiJ1!ę pułko:wni<ka Timrrlazewa i porwać l!o celem 
uzyskani.a okuptL K~birow znał dobrze pułkownika Timirlaze· 
wa i wydawało mu tię, te popełru wiielkle przestępstwo, jeżeli 
na-padnie na jego willę. Ko-rzysta,j4c z tego, te siedział z Selim• 
Chanem w pewl'lym oddaleniu od po.zostałyeh jego łud·:ri, Ki· 
bi.ro-w postanowił go zastrze!it i się~nąl ju! ręką po rewo.lwer. , 

· Potem jednak Ki.birow po·mechał tego zamiaru w oba~e, • 
te ludzie SeJ.im-Cbaina ukryią przed całym ~wiałem śmierć - o me, ChanJe. Nie my, ale tylko ty poło-
swego wod~a .i pod płaszczyki-em imienia Sel.in?·Chaoa będ4\ I żysz się spać, a ja będę stał na straży. 
n.a.dal napaihlii na oo~atą kiid11odć Kauka.zu. K1·bt\t'OW pos.taoo-
wiił · zastrzelić Sel:an-Chana tylk<>. w o-bec.n<Jści obcych ludzi, • , • , • • • , 
na oczach wielu świ.a{~ów. K'b;row mus:ał &pełnić rozkaz mnteJiSZym słowem. Nikt nigdy me odmowtł tuczego 
Se!im-Chana. Na czele dzieislęciu ht.d'Zi W)'1l'U9Zył do willli Ti· Selim - Chanowi. Obecne zachowanie się Kibirowa 
m:ULaz.ep wa.b , ~ . • d . h K ~'-6 -"--· --L „„ mogło wzbudzić podejrzenie w Selim - Chanie. Ale 

o. o eziw1a<1i!l.le!lllU woc OZ'a.1< w, p•uuuJą ... „'Wl W'llu~, K'bi 'ał • 'ś • 1 C • ł t 'ć 
Kibirow wraz z dwoj.giem ludizi Z'e swojei grupy wślizignęli si.ę ~ i. row nu . mne W1(} cie zy mog ~ ąpt 
cicho do sypialni Timirfa.zewa. Sk~owa.li rewo-lwery w jego tnaczeJ w obecnei sytuaci1? Czuł, że plącze się co­
&tronę. • • raz bardziej w tych zawiłych okolicznościa<:h. Nale-
• Gdy IUDd.row. ~ł z pOJmaoym pułttOWilll~ pr~ Se- ży mieć ogromnie szybką orienta-cję i dużo pomysło-

lun • Chanem, T;mmazew paitinr:id wc:U,t ne. Kibirowa, 1add>y • • Ż b · d t ć t • l , · sobie ~ usiiiłują,c pro;ypomllrieć. W-Oset, e y się w; os a z eJ p ą1a.runy.„ . 
Na rozkaa: Se!Jim - Chana KdhLrow WIRllZ z Aohmedem ozło Selim - Chan długo milczał. Jego milczenie ni· 

wi~kiem z bandy Selim-Chana, ~aprowadzil Timiriazewa do gdy nie wróżyło nic dobrego. 0 tym jut wiedział Ki­
wa Korbek. do C?JeczeńQ Chaidtma. birow Przeżywał wię<: teraz ciężkie chwile Milcze· 

Selim-Chan zatądal o.d Timiriazewa du.t~go ok~pu. Gdy nie S~lim • Chana działało na Kibirowa 1·~ ciężki 
,trzymał tądaną sumę, Selim-Chan kazał K1birowowt wypro- 1 

wadzić pułkownika na drogę, prowadzitcą do Wiediena, a· p<> koszmar. 
łrodze polecił mu wycią:tnąć od Timiriazewa r6tne wiado- Nagle Selim • Chan zawołał: - Powiedz mJ, 
~ości co ~o a~cji wojska p:zeciw niel!'u, Szlim-C~anowi. Ki· Ali, pnwdę. Może n.ie czujesz się na siłach grać 
)trow P?~1~dzial wtedy. Sehm-Cha!1owi, te będzie udawał rolę szpiega 1 Jeżeli tak, to nie mam ci tego za złe. 
:>rzed Timmazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- z . d br l dz. h w· · b · t 

. nie pułkownika. nam ~ę o. ze i;a, u tac . ;~m! ze. ywaJą ~-
Selim • Chan zgodził się z zachwytem na plan Kibirowa. cy, ktorzy rue utme)ą grać podwo1ne1 roli. Potrafią 
Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pia- walczyć, bić się odważnie, ale podstępnie zadać WTO· 

11y w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się gowi cios z tyłu - do tego nie są zdolni! Jeżeli ty, 
przy tvm zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. • . Ali, należysz do takich ludzi, nie będę cię zmuszał 

Gdy Kibirow wrócił do obozu, Selim • Chan, ozna1m1ł do zostania szpiegiem. Ale powiedz mi prawdę sły-
mu, te postanowił wysłać go do kan.-elarli generał !fubr.rna· ? . 1 

tora Michejewa, jako swego szpiega. Projekt ten trafił Kibiro· szyszK'b• ł . • k . h l h 
wa jakby obuchem w głowę. · l trow CZU się Ja na rozzarzonyc węg a(: . 

Ładna Ms~oria, nie ma oo.„ - On, Kihirow, ma Każ,de słowo Sellin • Chana wrzynało się w jego 
się dostać jako szpieg Selim - Chana do kancelarii mózg jak ostrze sztyletu. Przyszło mu na myśl, że 
Miche:ewa!... Gdyb,, nie o~romne nicbezpieczeń· i Selim - Chan gra wobec niego straszną komed!ę, któ· 
stwo, które mu teraz gro:z:i1 uśmiałby się serdecznie · ra się za chwilę zako.ńczy bardzo tragicznie. Co to 

ma znaczyć. O co idrzie Selim - Chanowi? Czy ten 
przebiegły człowiek chce mu dać do zrozumienia, że 
on, Selitn • Chan, wie wszystko, że zna całkowit~ 
prawdę ... Że zna prawdziwe oblicze Kibirowa-szpie• 
ga? .•. 

Trudno„. Gra jest niebezpiec:zna i Kibirow musł 
teraz wszystko postawić na jedną kartę. Co będzie 
to będzie! 

Kibirow nie ma jednak stuprocentowej pewn~· 
ci, te jego obawy są uzasadnione. A może Sellin• 
Chan nie wie kim jest on, „Ali"?. 

- Posłuchaj, Chanie, - odpowiada Kibi.row 
i stara się przy tym, aby głos jego tchnął szczer~· 
cią. - Przyszedłem do ciellie, bo cierpiałem głód i nę· 
dzę. Ale nie tylko to mnie ciągnęło do ciebie. Imię 
twoje głośne jest w całej okolicy i otoc.ziooe jest crzci!ł 
i uwielbieniem. Ciebie błogosławią mękzyźni i k~ 
biety, starzy i młodzi„. Pragnąłem więc osiągnąć to 
szczęście, żeby być przy tobie, w twoim środowisku. 
I dane mi jest to szczęście„. A teraz chcesz mnie 
odesłać stąd i każesz mi żyć wśród ludzi, który<:h 
nienawidzę tak, jak ty ich nienawidzisz. Nie będę 
tam sobie mógł znaleźć miejsca. Już ten wzgląd wy­
starczy, żebym poniósł klęskę. Nie potrafię przy ta• 
kim samopoczuciu odegrać należycie swojej roli. A 
poza tym, Chanie, masz słuszność. Nie każdy crzło­
·wiek pofa'afi grać rolę szpiega. Ja, Ali, syn nabożne• 
go i bogobojnego Esada nie nadaję się do tego„. Nie. 
o wszec:hmocny Alach.„ . 

- Ładnie tnówisz, dżigit, - %auważył Selim• 
Chan, wysłuchawszy uważillie słów Kibirowa i spo­
glądając przez cały czas przenikliwie w jego ody. 
- Ale czy twoje piękne słowa zawierają prawdę? 

- Osądź to sami - zawołał Kibirow z pato-
sem. 

- To mi się podoba, - odpowiedział Selim· 
Cha.n z uśmiechem. - N-0 dobrze, mój miły Ali, po• 
zostań przy mnie. Już ja znajdę innego dżigiia do 
odegrania tej roli. . 

Tego dnia Kibirow postanowił mzeczyyrisfoić 
swój plan jak najprędzej. Dłużej już Illie wolno było 
czekać. Teraz jeszcze Selim - Chan ma dio niego cał· 
kowite zaufanie - jutro mote to zaufanie stradćl 
Należy kuć żelazo, póki goirące„. 

Kibirow zaczął szukać odpowiedn:iei spOSl()bno­
ścl i sposobność taka nadarzyła się w kilka dni pót• 
niej. 

Selim • Chan stęsknił się ogromnie za swoją Ma• 
rtą, której już kilka tygodni nie widział. 

Po odesłaniu d•o domu pułkownika Timińazewa, 
po otrzymaniu od mego sowitego okupu, Selim-Chan 
postanowił zobaczyć się ze swoją Martą i ze swoim 
dzieckiem. 

- Chodź ze mną! - zaproponował Alemu. -
Przede wszystkim poznasz moją Martę, a po drugie 
będę miał przyjemniejszą drogę. Jesteś przedeż mą.• 
drym dżigitem, będzie z kim pomówić w drodze, nie 
będzie tak smutno. Nie zapominaj, że musimy zrobi~ 
sześćdziesiąt wiorsł, a z tego dwadzieścia pięć przez 
góry. 

- Jestem szaęśliwy, te oi będę towarzyszył 
Chanie - zawołał Kibirow, który był naprawdę za• 
dowalony z nadarzającei mu się okazji. Postara się 
już odpowiednio ją wykorzystać dla swofoh <:elów! 

Dobrze tll'Zbrojeni i przebrani za Gruzinów wy• 
ruszyli obaj - Kibirow i Selim - Chan - w drogę. 
Wspinali się po stromych ścieżkach górskich, szli 
po ząpadłych rniej&eowośdach, gdzie rzadko kiedy 
ukazywał się człowiek. 

Obóz opuścili wczesnym rankiem. ·Gdy zapadła 
noc, znaleźli się w ntlej•s-cu, gdzie stał opuszczony, na,. 
pół zapadły szałas. 

- Przenocujemy tutaj. - powiedział Sellin• 
Chan. 

- O nie, Chanie. Nie my, ale tylko ty połotysz 
się spać, a ja będę stał na straży Chodaż znajduje­
my się w miejscu pustym zupełnie, bez ludzi, może 
tu zabłądizić jakiś patroł żołnierski. 

- No, niech i tak będzie - odpowiedział Selim· 
Chan. - Jeżeli jednak będziesz śpiący, obudź mnie, 
to ty się położysz, a ja stanę na straży. 

- Dobrze, Chanie, zrobię, jak każesz. Tymcza· 
s~m połóż się ty.„ 

Sellin • Chan wszedł do na wpół zapadłego sza· 
lasu. Wyciągnął się na ziemi, podłożył sobie pod gło­
wę kaftan, który zdjął z siebie, i w parę chwil pól• 
niej spał już smaczrue. 

Kibirow wszedł na palcach do szałasu. Posłu· 
chał, czy Selim - Chan rzeczywiście już śpi. Po tym 
zaczął biec szybko z góry w dół, sapiąc 1 oddy<:hając 
ciężko. 

- Szyhcie.H Szybciej I - waHło jego ser<:e, jak 
młotem. 

Dalszy ciąg jutro. 




